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Przed Radą Naczelną
W  dniu dzisiejszym rozpoczyna kolejne posiedzenie Rada 

Naczelna PPS.
Będzie to pierwsze posiedzenie Rady Naczelnej po refe­

rendum, a jednocześnie poprzedzające plenum Krajowej Rady 
Narodowej, na której ma się zdecydować sprawa wyborów 
do Sejmu Ustawodawczego.

Komisja Polityczna CKW wnosi o upoważnienie jej do 
ponownych rozmów w sprawie bloku wyborczego wszystkich 
stronnictw, legalnie działających w kraju. Przewidując, że blok 
wyborczy w tej postaci może nie dojść do skutku, CKW wnosi 
o upoważnienie do zawarcia bloku z tymi wszystkimi stron­
nictwami ,które na to się zgodzą, w każdym razie opierając 
blok wyborczy na zasadzie porozumienia PPS z PPR.

CKW bez zmiany stoi na stanowisku, że porozumienie 
PPS z PPR jest podstawowym warunkiem utrzymania władzy 
ludowej w Polsce oraz utrwalenia rewolucyjnych reform go­
spodarczych jak: planowość gospodarcza, nacjonalizacja prze­
mysłu i reforma rolna.

Można i należy się starać o bardziej harmonijne kształto­
wanie współpracy pomiędzy PPR i PPS, można domagać się 
większego niż dotychczas odbicia na rzeczywistości polskiej 
oddziału PPS w rządach, ale nie wolno tego czynić w sposób, 
który by bądź podważał samą zasadę jednolitego frontu, bądź 
też szkodził tej zasadzie przez publiczne wytykanie nieuniknio­
nych zresztą usterek w mechanizmie działania jednolitego 
frontu.

CKW PPS przestrzegał i przestrzega wszystkich „trze­
cich”, liczących na rozbicie lub osłabienie jednolitego frontu, 
że nadzieje takie są płonne, bo PPS jako partia robotnicza i 
jej kierownictwo jest i musi być świadome tego, że — pod 
gtozą upadku — nie wolno podcinać gałęzi, na której się 
siedzi.

Mniej więcej tak samo wygląda sprawa stosunków ze 
Związkiem Radzieckim. Odrodzona PPS musi być stale świa­
doma faktu, że Związek Radziecki wypędził hitlerowców 
z Polski, że Związek Radziecki jest istotnym gwarantem no­
wych słusznych na wschodzie i zachodzie granic Polski oraz 
wreszcie, że właśnie sojusz ze Związkiem Radzieckim jest głó­
wną podstawą niezależnej polskiej polityki gospodarczej co do 
zasięgu i rodzaju naszych reform społecznych.

Przedmiotem obrad i uchwał Rady Naczelnej będą refe­
raty, dotyczące całości życia Partii i stosunku jej do całokształ­
tu polityki państwowej. Będzie więc również tematem obrad 
sprawa wzmocnienia spoistości organizacyjnej Partii. CKW 
stoi na stanowisku bezwarunkowego zwalczania wszelkich 
objawów niekarności organizacyjnej ze strony poszczególnych 
członków Partii. CKW nie zamierza tolerować i nie będzie to­
lerował żadnych frakcji wewnątrz partii. CKW domaga się 
bezwzględnej karności szeregów partyjnych i zażąda od Rady 
Naczelnej odpowiedniej aprobaty dla takiego stanowiska. Je­
żeli PPS ma być jednym z żywych i zdolnych do wpływania na 
opinię kraju elementów demokracji polskiej — to musi być 
organizacją zdyscyplinowaną i podporządkowującą się włas­
nym władzom przez siebie wybranym.

Niebezpieczeństwo reakcji jest jeszcze duże, czujność więc 
wobec nacisku elementów an ty jednolitof rontowych w partii 
musi być wzmożona. Poziom organizacji musi więc też wzra­
stać. Dla uzyskania tego wzrostu nie jest najważniejsze ani 
ilość stanowisk, ani nawet ’starania —  zupełnie słuszne — o 
wzmożenie tu i ówdzie równorzędności PPS w życiu państwo­
wym z PPR. Do tego celu niezbędną jest przede wszystkim 
usilna praca organizacyjno-wychowawcza, samokrytyka wobec 
własnej pracy partyjnej — ale w ramach dyscypliny partyjnej, 
krytycyzm w stosunku do błędów z własnej przeszłości i zwar­
tość organizacyjna. Reszta przyjdzie już w konsekwencji. Siła 
PPS i jej wpływ muszą być oparte na ofiarności jej członków 
i ich pracy w obronie nowej, demokratycznej Polski. To będzie 
najlepszą legitymacją dla całokształtu żądań i postulatów PPS 
i jej członków w nadchodzącym przełomowym okresie Pań­
stwa Polskiego.

STANISŁAW SZWALBE

La Oaardia opuścił Warszawę
żegnając ją serdecznym uśmiechem

Naczelny dyrektor UNRRĄ, La 
Guardia, powrócił w sobotę o godz. 
7.45 raco do Warszawy z jednodnio­
wej wycieczki na Śląsk.

Po konferencji wewnętrznej w 
UNRRA i krótkim pobycie w pałacy­
ku myśliwskim udał się La Guardia 
w towarzystwie ambasadora St. Zje­
dnoczonych w Warszawie p. Blise 
Lano i gem. Drury — na lotnisko O- 
kęcie.

Tu oczekują już: min. Minc, min. 
Jędrychowski, wiceminister Gros- 
feld, wice-prezydćnt Strzelecki, prof. 
Złotowski z MSZ, dr. Rajchman oraz 
członkowie misji UNRRA Przed1 sa­
mym odlotem odbywa się w biurze 
komendanta portu ostatnia konferen

cja La Guardii z polskimi ministra­
mi. Biorą w niej udział: min. Minc, 
wicemin. Grosfelidi, dr. Rajchman i ze 
stromy UNRRA — p. Jackson.

Godz. 12.30. — Konferencja zakoń­
czona. La Guard’a, przechodząc do 
samolotu — udziela 1-minutowego 
wywiadu dla dźwiękowej polskiej 
Kroniki Filmowej. Wojskowy Dou­
glas 16 — W „Sky master" — zapu­
ścił swoje potężne cztery motory.

Ostatn e uściski dłoni — i La Guar 
dia wsiada do samolotu, aby udać się 
do Mińska. Godz. 12.45 — samolot u- 
nosi się nad lotniskiem, a La Guardia 
długo jeszcze, wyglądając z kab ny— 
pozdrawia Warszawę serdecznym u- 
śmiechem i potrząsaniem ręki.

Hołd pamięci tow. Dubois
D ożyła wczoraj młodzież robotnicze j W arszawy

W  sobotę o godz. 15 w sali KRN 
w Warszawie odbyła się w czwartą 
rocznicę męczeńskiej śmierci tow. Sta­
nisława Dubois uroczysta akademia 
połączona z odsłonięciem Sztandaru 
Stołecznego Komitetu Organizacji 
Młodzieży TUR.

Wchodzących na salę wita na pięk­
nie udekorowanym barwami omturo- 
wymi podium wielki portret Stanisła- 
wk Dubois. Na sali morze głów, bal­
kony udekorowane sztandarami par­
tyjnymi i omturowymi wypełnione do 
ostatnich miejsc, a nieprzerwany stru­
mień przychodzący wciąż jeszcze wle­
wa się do sali.

Nagle rozfalowany tłum zamiera, 
zebrani powstają z miejsc.

Przy dźwiękach hymnu państwowe­
go na akademię przybyli wiceprezy­
dent tow. Stanisław Szwalbe, prze­
wodniczący CKW PPS tow. premier 
Osóbka-Morawski, gen. sekr. CKW 
tow. Józef Cyrankiewicz i przewodni­
czący KO OM TUR tow. R. Obrącz­
ka w otoczeniu członków rządu i na­
czelnych władz partyjnych. Sponta­
niczne okrzyki i oklaski na ich cześć 
przygrywają dźwięki hymnu robotni­
czego „Czerwony Sztandar” — zebra­
ni wysłuchują go stojąc.

Akademię otwiera tow. Kobrzyński, 
który wita przybyłą na akademię żonę 
tow. Stanisława Dubois.

Następnie przewodniczący uroczy­
stości tow. Władysław Jagiełło zapro­
sił do prezydium przewodniczącego 
KC OM TUR tow. Ryszarda Obrącz­
kę, tow. Wisłę Osóbka-Morawską, 
tow. tow. Henryka Jabłońskiego, Ga- 
łaja, Sikorskiego, Korczyńską i Ol­
szynę.

Tako pierwszy witany burzą oklas­
ków przemówił do zebranych tow. 
prem. Osóbka-Morawski.

KOCHAM OMTUROWCY!

Czcicie dzisiaj rocznicę śmierci nieodża­
łowanej pamięci Towarzysza Stanisława 
Dubois, wielkiego szermierza wolności, 
nieustraszonego bojownika sprawy socjaliz­
mu, wspaniałego przywódcy i wychowawcy 
młodzieży socjalistycznej.

Czezicie dziś niewątpliwie nie tylko pa­
mięć wspaniałego człowieka, który czynami 
1 swoją męczeńską śmiercią potwierdził swo 
je przywiązanie do dwóch w*elkich idei — 
Socjalizmu i Niepodległości swojego kraju, 
ale czcicie symbolicznie przede wszystkim 
same te dwie wielkie idee, dla których On 
pracował całe życia, za które cierpiał w sa­
nacyjnych więzieniach i haniebnym Brześ­
ciu i za które poniósł śmierć męczeńską w 
hitlerowskiej katowni oświęcimskiej.

OMturowcy! Jeśli chcecie uczciwie i ser­
decznie uczcić pamięć swojego zmarłego 
wielkiego przywódcy, towarzysza St. Du- 
boisa, to uczynicie to najlepiej, idąc w śla­
dy Zmarłego i służąc wiernie i godnie ide­
ałom Niepodległości i Socjalizmu.

Wierzcie w Socjalizm jak w najpiękniej­
szą ideę, jaką dotychczas wytworzyła kul­
tura ogólnoludzka, który niesie człowieko­
wi i ludzkości wolność i pokój, sprawiedli­
wość i  postęp społeczny.

Ale umiłujcie nawet ponad Socjalizm Woł 
ność i Niepodległość swojego Narodu i swo­
jego kraju, pracujcie ze wszystkich swoich 
sił nad ich ugruntowaniem, albowiem So­
cjalizm może realizować tylko wolny czło­
wiek i wolny naród, a niepodległość kraju 
jest niezbędnym warunkiem pełnego rozwo­
ju człowieka i narodu, postępu, kultury —  
Socjalizmu.

Głęboko zwłaszcza odczuwamy to my — 
Polacy, „urodzeni w niewoli, okuci w po­
wiciu".

Dobrze i skutecznie pracować dla wolno­

ści i niepodległości, to nie tyś ko kocBhć 
całym sercem, co Polacy umieją-.do szaleń­
stwa, ale to również działać i pracować ro­
zumnie.

Nie tylko kochać ale pracować i rozum­
nie postępować politycznie, obok innych—  
uczy naród polski i młodzież pol­
ską, Polska Partia Socjalistyczna i Organi­
zacja Młodzieży TUR oraz Związek Nieza­
leżnej Młodzieży Socjalistycznej.

Bądźcie godnymi bojownikami tych or­
ganizacji młodzieży i wielkiej bojowniczki 
o Niepodległość i Socjalizm — Polskiej 
Partii Socjalistycznej.

Ale nie zapominajcie też o tym, że obok 
nas działają także inne partie i organizacje, 
które tak samo, na swój sposób pragną do­
bra kraju 1 Narodu. Z nimi musimy koniecz 
nie znaleźć wspólny język i ugruntować 
harmonijną współpracę, a przede wszystkim 
odnosi się to do PPR, ZWM 1 Akad. Zw. 
Walki Młodych „Życic". Tylko w zgodnej 
współpracy wytworzymy potężną siłę i zdo­
łamy podołać nowym, trudnym i skompli­
kowanym zagadnieniom.

Jeżeli Naród nasz i młodzież nasza będzie 
zorganizowana, jeśli tak dalej, jak dotych­
czas, będzie kochać wolność 1 niepodległość, 
w co nikt z nas chyba nic wątpi, i jeśli je­
dnocześnie powiodą nas mądre, uczciwe i 
potężne organizacje —  możemy być spokpj- 
ni o przyszłość naszego kraju L naszego Na­
rodu.

Po tej okrutnej wojnie, która nam przy­
niosła nic tylko olbrzymie spustoszenia, ale 
także wielki, pozytywny, historyczny zwrot, 
jeżeli idzie o nasze granice I nasz nowy u- 
strój społeczno -  polityczny — otwierają 
się dla naszego Narodu wspaniałe perspek­
tywy rozwojowe.

Odbudujemy Polskę nową, zurbanizowa­
ną, uprzemysłowioną, oświeconą, zdrową, 
bogatą, pełną szczęścia 1 wolności dla wszy­
stkich, a w pierwszym rzędzie dla mas 
chłopskich, robotniczych i inteligenckich, 
budujemy tym samym wielką pfzyszłość i 
dla Was, dla bohaterskiej młodzieży pol­
skiej.

Wierzcie gorąco, że tylko takiej Polski 
pragnie PPS, pracujcie wydajnie, każdy na 
wyznaczonym posierunku dla budowy ta­
kiej Polski ze wszystkich swoich młodych 
sił, a wtedy z tęsknot, pragnień naszych, z 
przelanej krwi bohaterów naszych i z wy­
tężonej pracy naszej, powstanie potężny, 
granitowy gmach niepodległej Polski Lu­
dowej!

Niech żyje bohaterska młodzież Polski!
Niech żyje chluba —  przyszłość P. P. S. 

— OMTUR!
Po zejściu z podium tow. Osóbki-

Morawskiego, którego zebrani żegna­
li burzą oklasków i okrzykami na 
cześć Polskiej Partii Socjalistycznej i 
CKW PPS przemówił do zebranych w 
imieniu przyjaciół Stanisława Dubois, 
tow. Tadeusz Jabłoński, który na 
podstawie osobistych wspomnień, na­
świetlił zebranym wyraźny sylwetkę 
tow. Dubois podkreślając jego czysty 
i bezkompromisowy charakter, jego 
nieustępliwy wole walki, tam gdzie 
szło o czystość idei socjalistycznej i 
niepodległość Polski. Stasiek, który 
padł w walce w służbie tych najwyż­
szych ideałów, jest wzorem dla całej 
młodzieży Socjalistycznej.

Następnie zabrał głos przewodniczy 
cy KC OM TUR, tow. Ryszard Obrą­
czka, stwierdzając w obszernym prze­
mówieniu, że Stanisław Dubois, któ­
rego pamięć dziś czcimy, jest symbo­
lem dążeń i walk, które w ostatnim 
dwudziestoleciu były związane z pol­
skim ruchem socjalistycznym. Dubois 
był nie tylko wykonawcą zarządzeń 
Partii, ale potrafił ocenić należycie 
rzeczywistość, układ sił i sformułować 
na tej podstawie zasady dalszej walki.

Mówca z kolei kreśli historie walki 
młodzieży robotniczej i wskazuje na 
ideały, jakie jej winny przyświecać w 
dniu dzisiejszym. Tow. Obrączka wska 
żuje na olbrzymią role, jaką w tych 
latach odegrała PPS i jej organizacja 
młodzieżowa OM TUR.
TEKST PRZEMÓWIENIA TOW . 
OBRĄCZKI PODAMY W  NUME­

RZE JUTRZEJSZYM
Po przemówieniach nastąpiła uro­

czystość wręczenia sztandaru i wbicia 
pamiątkowych gwoździ w drzewce 
nowego sztandaru Stołecznego Komi­
tetu PPS.

Pierwsze gwoździe wbili przewod­
niczący Rady Naczelnej PPS tow. 
Szwalbe, przewodniczący CKW PPS 
tow. Osóbka-Morawski, gen. sekr. 
CKW PPS tow. Józef Cyrankiewicz 
przewodniczący KC OM TUR tow. 
Ryszard Obrączka i tow. Kazimiera 
Dubois.

Uroczystą Akademie zakończyła 
cześć artystyczna, w której wystąpił 
reprezentacyjny chór PPS „Polonia” i 
tow. Korbasińska w deklamacji o Sta­
nisławie Dubois.

Wniosek Ukrainy do Bady Bezpieczeństwa
o zbadanie sy&nacfi w Grecji

LONDYN (PAP). Rząd ukraiński zwrócił 
się do ONZ z wnioskiem o zbadanie sytuacji 
w G recji przez Radę Bezpieczeństwa. Przed 
6tawioiel Ukrainy M anuilski w piśmie skie­
rowanym do Sekretarza Generalnego ONZ 
stwierdził, że G recja prowadzi politykę, k tó ­
ra  etanowi poważne zagrożenie pokoju na 
Bałkanach.

LONDYN (PA P). K apitan Francis Noel 
Baker w yjechał z  Triestu do Belgradu i

Aten. Ma on zam iar obserwować przebieg ple 
biscytu greckiego.

K apitan Baker był niedawno nieoficjalnie 
w Hiszpanii, gdzie porozumiewał się z pod­
ziemnymi przywódcami Ruchu Oporu.

EAM WZYWA DO UDZIAŁU 
W  PLEBISCYCIE 

ATENY (obsł. wł.). Organizacja EAM wy­
dała  komunikat, w którym  wzywa swych 
członków do wzięcia udziału w plebiscycie 
na tem at ustro ju  Grecji.

Spór o nowych członków ONZ
NOWY JORK (PAP). Sekretarz gen. ONZ, 

Trygve Lie podjął w ostatniej chwili p ró­
bę uzgodnienia poglądów 5 wielkich mo­
carstw  w sporze o dopuszczenie nowych 
członków do ONZ.

Jak  tw ierdzą w  kołach m iarodajnych, — 
Trygve Lie m a nadzieję, że różnice zdań 
będą mogły być wyrównane, zanim spór w

przyszłym tygodniu wejdzie na forum Ra­
dy Bezpieczeństwa.

Jak  dotąd stanowisko poszczególnych mo 
carstw  nie uległo zmianie. Związek Radziec­
ki przeciwstawia się dopuszczeniu Portuga­
lii i T ransjordanii, W. B rytania i Stany Zje­
dnoczone —  Albanii i Mongolii, F rancja 
zaś kategorycznie odmawia zgody na  przy­
stąpienie Syjamu.

Dziś o godzinie 10-ej rano w  siedzib ie  CKW 
w  W arszawie przy ul. W iejskiej 18 rozpoczyna

sw e obrady
R A D A  N A C Z R L H A  P. P. S.

\



Lis i
t o  Ambasady Brytyjskiej

w sprawie bżulstynu prasowego
W dniu wczorajszym redakcja „Ro 

botnika" wysłała list następującej 
treści:

Do
Pana P. H>otewartha 
Attache Prasowego 
Ambasady Brytyjskiej 

w Warszawie.
Szanowny Panie!

Biuletyny prasowe Ambasady Bry­
tyjskiej, które Pan łaskawie przesy­
ła redakcji „Robotnika", zajmują się 
w 'dłużej mierze wewnętrznymi spra­
wami Polski. Ponieważ o sprawach 
tych jesteśmy wystarczająco dobrze 
poinformowani,, proszę Pana uprzej­
mie o wstrzymanie wysyłki biuletynu 
na adres naszej redakcji.

Jednocześnie zaś raz jeszcze pro­
simy Pana o częstsze i bardziej obfi­
te przesyłanie materiałów i informa- 
cyj dotyczących spraw Wielkiej Bry- 
tamii, a  w szczególności prac rządu, 
Labour Party, reform społecznych i 
dzieła przebudowy dokonywanego w 
Pańskim kraju. Te materiały będfzie- 
my — tak jak dotychczas — w „Ro­
botniku" najchętniej wykorzystywać.

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwe­
go poważania

(—} Zbigniew Mitzner.
łv  "  .«

KILKA POKOLEŃ §

S pisało atramentami

L E S Z C Z Y Ń S K I E G O !
mg pisze dziś niemi

i C A Ł A  POLSKA

I prokuratura i Komisja Specjalna
Olsie te instytucje walcz* skutecznie z przestępczości*

i bo są najlepsze! 
•jw iw w araK S K ® !

1396

Niezwykle odpowiedzialna jest ro­
la sędziego, orzekającego o winie i 
karze, o życiu i wolności innych. Du­
żo wymaga doświadczenia, rozwagi, 
znajomości życia i prawa.

Sędzia musi przy wyrokowaniu li­
czyć się z tym,, że kara, jaką wymie­
rza, mus; być słuszną i należną odpła 
tą dla sprawcy przestępstwa, a jedno 
cześnie służyć jako odstraszenie dla 
innych.

W czasach powojennych zadania, 
stojące przed sądownictwem i proku­
raturą, są niezwykle ważne. Bez ule­
czenia moralności społeczeństwa n e 
może być mowy o odbudowie gospo­
darczej.

Dużo można na te tematy pisać — 
streszczając się trzeba powiedzieć:

Wojna zburzyła moralność — do­
bre prawo i dobrzy sędziowie mają ją 
wskrzesić.

Przy rozważaniu problemów, wią­
żących się z wymiarem sprawiedliwa 
ści, wyzbyć się trzeba nerwów, poś­
piechu i nadziei, że jednym pociąg­
nięciem pióra załatwi się wszystko i 
pewnego dJnia zjawią się na Marszał­
kowskiej i innych ulicach gromady a- 
miołów, przemienione

rozmów posłyszanych na sali sądo-j że prokuratura i inne, organa kontroli
wej, ze scen podpatrzonych na kory-i państwowej i społecznej nie robią te- 
tarzu Komisji Specjalnej, lep ą arty-, go, ca Komisja Specjalna, to autor 
kuł, atakujący ten czy inny organ wy' zgadł rzeczywiście: prokuratura i or- 
miaru sprawiedliwości. A co diopiero, gana kontroli nie mają ani tego za- 
gidiy artykuł pełen jest ignorancji,^ jak kresu działania, ani tych uprawnień
np. rozważania ob J. Wołowskiego 
na łamach „.Życia Warszawy" z dnia 
13 b. m. pod tytułem „Dlaczego tylko 
Komisja Specjalna".

Ponieważ poglądy reprezentowane 
przez ob. J. Wołowskiego mogą spo­
wodować pewne zamieszan e i wiele 
mylnych wyobrażeń — ku pouczeniu 
autora i dla wyjaśnienia podać nale­
ży parę oczywistych sprostowań.

W skład Komisji Specjalnej weszło 
wielu sędz'ów i prokuratorów, którzy 
w łonie, Komisji Specjalnej reprezen­
tują czynnik fachowy. Komisja Spe­
cjalna stworzona db ściśle określo­
nych zadań i wyposażona w potężne 
środki i uprawnienia nie jest organi­
zacją, która może zastąpić i wyrugo­
wać inne organizacje wymiaru spra- 
wieidliwości w ustroju demokratycz­
nym, a jest tylko jednym z uzupełnia­
jących i nadzwyczajnych środków dla

co Komisja Specjalna.
M ędlzy nimi powinna być — co nic 

zawsze ma miejsce — rzetelna i rozu­
mna współpraca, przy czym ani Ko­
misji, ani prokuraturze oapewno nie 
zależy na taniej popularności.

Drugim typowym laiko - idiemagogi 
cznym chwytem jest zagadnienie: dla 
czego tak łagodne kary?

Trudbo, ob. Wołowski, nie za 
wszystko można odrazu rozstrzelać. 
W wielu np. wypadkach istnieją tak 
zwane okoliczności łagodzące i t. p.

Przy tym cb. Wołowski nadepnął 
sobie sam ca odcisk. Ganił prokura­
turę, chwalił Komisję i co się okaza­
ło: przyganiając prokuraturze, jako 
przykład łagodnej kary podał, że wi- 
cestarosta dostał 3 miesiące obozu za 
sprzedaż koni unrowskich.

Obywatelu dtrogi — obóz daje Ko­
misja. Trzeba a tym dobrze pamię-

dekretem czy nagminnie i zastraszająco w dobie po 
ustawą z niedoszłych kandydatów na wojennej
ławę oskarżonych w sądzie, czy Ko-i Trzeba pamiętać, że Komisja Spe- 
mjsji Specjalnej. i, cja!na przy pomocy swego aparatu

walki z przestępczością szerzącą się ! lać
I o tym trzeba pamiętać, że nie 

można, wiedząc o nadużyciu, mil­
czeć, robić idomyślniki, kropki trzy

Praca nad odbudową moralności 
społeczeństwa jest pracą długa i ucią 
żliwą, wymagającą -dobrej woli, spo­
koju, rozwagi i rozumu.

W pracy nad odbudową moralnoś­
ci nie będzie pomocna demagogia.

Złą przysługę oddają ci,, co- z frag­
mentów różnych wyroków, z plotek i 
•iw— mi i n  um atam m m m m m m m m m m m

Żypz e n ia o d  1C. C .  Z. Z.
w dniu Swieła Pracy w USA

Z okazji Święta Pracy, uroczyście obcho­
dzonego w Ameryce w pierwszy poniedzia­
łek września każdego roku, KCZZ w Polsce 
przesłała pod adresem dwóch robotniczych 
organizacji amerykańskich: Congress of In ­
dustrial O rganizations i American Federa­
tion of Labour, depeszę następującej treści: 

,,Z okazji Święta Pracy Komisja C entral­
na Związków Zawodowych w Polsce jako re 
prezentantka Zjednoczonego Ruchu Zawo­
dowego przesył* Wam w im ieniu dwóch mi 
lionów członków, braterskie pozdrowienia i 
podziękowanie za pomoc, jaką  am erykań­
skie Związki Zawodowe okazały klasie p ra­

cującej i -narodowi polskiemu.
Przewodniczący— Kazimierz W itaszewski.
Sekretarz Generalny— Kazimierz Rusinek11.
Równocześnie został wysłany następujący 

telegram do Związku Unistów Polskich na 
ręce Leona Krzyckiego:

„Związkowi Unistów Polskich i W am, 0 -  
bywałelu Krzycki, Polskie Związki Zawodo­
we przesyłają serdeczne życzenia z. okazji 
Święta Pracy oraz wdzięczność za pomoc 
okazaną zniszczonemu krajow i i klasie p ra­
cującej Polski.

Przewodniczący—Kazimierz W itaszewski.
Sekretarz Generalny—Kazimierz Rusinek".

Przez rozbudową
do dobrobytu

gospodarczą
mas

W  połowie października br. odbędzie się 
w Katowicach Kongres Techników Polskich.

Idea zwołania Kongresu Techników zro­
dziła się jako  logiczne następstwo etapów 
na  drodze w ytkniętej przez Naczelną Orga­
nizację Techniczną, a prowadzące do zjedno 
czenia wspólnych wysiłków- wszystkich tech­
nicznych mózgów w Polsce ł oddanie efek­
tów ich pracy K rajowi, celem rozbudowy go­
spodarczej i podniesienia dobrobytu mas.

Z najdujem y się na progu realizacji dzia­
łań naszej pianow ej gospodarki. Wobec bra 
ku tradycji planow ania i nieznajomości pod 
stawowych i niezbędnych czynników tego 
planow ania, pierwszy Państwowy P lan  Od­
budowy posiada wiele usterek. Zniszczenie 
w ojenne spowodowane okupacją niem iecką 
pozryw ało więzy w zajem ne pomiędzy po­
szczególnymi gałęziami gospodarki narodo­
w ej, co u trudnia efektywne planowanie w 
skali ogólno -  państwowej.

W  tych w arunkach P ian  Odbudowy Pol­
ski wymaga zarów no kontroli jak  i in icja­
tyw y czynnika społecznego.

Głosy technicznych Stowarzyszeń B ranżo­
wych jak i poszczególnych wybitnych fa­
chowców, którzy w toku obrad Kongresu da­
dzą wyraz swym poglądom na cały szereg 
koncepcji naszego gospodarow ania m ają  dla 
naszego P lanu Odbudowy szczególne zna­
czenie.

W e współczesnych w arunkach Polski za­
sadniczym celem tego właśnie gospodarowa­
n ia  musi być maksym alne tem po jego roz­
w oju i oparły na nim wzrost najlepszych 
W a r n n k ó w  bytow ania obywateli.

Tak pojęte zasadnicze cele gospodarowa­
n ia  m ają  swe źródła w podstawowych p ra ­
wach jednostki 1 zbiorowości, jakim i są 
tendencje do dobrobytu i sam e idee tv/orze- 
n la. Dążenie do dobrobytu jest to  dążenie 
do zapewnienia społeczeństwu m aksym al­
nych możliwości jego rozwoju fizycznego i 
kulturalnego.

W raz z hasłem odbudowy k ra ju  rzucamy 
wszystkim polskim technikom  wezwanie do 
zbiorowego wysiłku dla podniesienia poten­
cjału gospodarczego Polski.

W  związku z Pierwszym Kongresem Tech­
ników Polskich Naczelna O rganizacja Tech 
niezna wyłoniła spośród siebie Komitet Or­
ganizacyjny, który  pracuje w 4-ch sekcjach:

prowadzi sama dochodzenia,, sama 
może sporządzać akty >CBkarźenia i 
kierować je do sąd*u. Ale także Ko­
misja Specjalna, nie kierując sprawy 
<ra drogę postępowania sądowego, 
może sprawcę skierować do pracy 
przymusowej na okres dwóch lat. 
Rozprawy publicznej nie ma, obrony 
przez adwokata nie ma.

Czy zatem trzeba tłumaczyć, że 
Komisja Specjalna jest naprawdę nad/ 
zwyczajną organizacją, która nie mo­
że „konkurować" z prokuraturą, są­
dem lub innymi organizacjami kontro 
li, gdyż rozporządza środkami wręcz 
odmiennymi i nadzwyczajnymi?

Jeżeli więc chodziło o- wykazanie,

lub cztery w artykule. Bo to się ®azy- 
wa pomówienie; lub intryga,, albo pło 
tka. Gdy się wie o nadużyciu— d b  
prokuratora lub do Komisji, co kto 
woli.

A co do Horodyskiego, to na ucho 
mogę powiedlzieć, że w Poznaniu, jak 
podaje prasa, jeden obywatel z Komi 
sji Specjalnej dostał w sądzie doraź­
nym 15 lat, za wymuszanie łapówek 
ale fakty te nie rzucają cienia ani na 
prokuraturę, ani na Komisję Specjal­
ną. Trzeba wiedzieć, gdzie pracują lu 
dzie idecwoi i uczciwie, a gdzie 
trzeba wszędzie umieć odróżnić ple­
wę od ziarna.

Władysław Kokoszkiewicz

Naród bułgarski walczy
o Republikę Ludową

organizacyjnej, referatow o -  programowej, 
inform acyjno -  wydawniczej, gospodarczej.

Sekcja referatow o -  program ow a opraco­
wała wytyczne dla referatów , dotyczące po­
szczególnych gałęzi przemysłu i techniki, z 
uwzględnieniem stanu obecnego, możliwości 
postępu i w ynikających potrzeb dla tego ro­
zwoju. Referaty dotyczyć m ają: podstawo­
wych urządzeń gospodarczych, a więc po­
miarów k ra ju , kom unikacji i transportu , 
dróg żelaznych, kołowych, wodnych, lo tn i­
czych i Ich taboru . Dalej — kom unikacji te ­
lefonicznej, telegraficznej, radiowej, radlo- 
fonizacjl, motoryzacji, materiałów pędnych,! 
energetyki, budownictwa mieszkaniowego i 
przemysłowego, kanalizacji, urządzeń m iast 
1 obrotu towarowego.

W  dziedzinie przem ysłu Kongres rozpalrzy 
zagadnienie górnictw a: węgla, rudy, soli,
nafty. H utnictwo objęte zostanie referatam i 
na tem at produkcji żelaza, cynku, ołowiu, 
miedzi oraz m etali lekkich.

Referaty, trak tu jące  o przemyśle elektro­
technicznym, chemicznym, włókienniczym i 
odzieżowym, papierniczym , skórzanym , drze 
wnym, m ateriałach budowlanych i ro ln i­
czych. Przem ysł spożywczy zanalizowany 
zostanie w referatach, trak tu jących  o cu ­
krow nictwie, gorzelnictwie, ptwowarstwlc i 
przetworach ziemniaczanych.

W  związku zc zmianą naszej struk tury  
rolnej, przedyskutowane zostanie zagadnie­
nie zmiany gospodarstw  rolnyeb, produkcji 
roślinnej i surowców rolnych dla przemysłu 
spożywczego.

Zdewastowane nasze lasy i przeludnione 
okoiiee podgórskie wym agają rozw iązania 
tego zagadnienia przez przeniesienie części 
ludności w okolice rolne, a zalesienie k raju  
wg. z góry już ustalonego planu. Problem 
ten będzie również przedm iotem  dyskusji 
sekcji leśnictwa, k tóra dla Kongresu opra­
cowuje zagadnienia przemysłu Irśnego, pro­
dukcji leśnej i zalesienia k raju .

Wszystkie referaty, opracowane będą
przez specjalistów w danej branży.

Porządek dzienny Kongresu przewiduje 
ponad 60 referatów , odzw lcrriadlających 
wszystkie dziedziny przem ysłu i związane z 
nim zagadnienia. Referaty podzielone zosta­
ły na sekcje.

SOFIA. — W związku z postano­
wieniem Parlamentu o przeprowa- 
idlzeniu referendum, które zadecydo­
wać ma o zniesieniu monarchii i 
wprowadzeniu ustroju republikań­
skiego w dń. 8 wrześnią, w kraju roz 
poczęto działalność przedwyborczą.

Na wielkim wiecu, który się odbył 
w mieście Pernik, największym cen­
trum przemysłu węglowego, twórca 
Frontu Ojczyźnianego, Georgij D mi- 
trotw m. in. powiedział: „Naród! buł­
garski nie chce republiki w ogólności, 
a chce prawdziwej republiki ludowej, 
która dała by mu niezbędne material 
Ete, polityczne, kulturalne i moralne 
zabezpieczenie, aby już nigdly nie 
było powrotu dto hańbiącej i czarnej

przeszłości; takiej republiki ludowej, 
która by zabezpieczyła nieustannny 
rozwój demokracji w raszym kraju, 
takiej republiki ludowej, w której już 
nie będzie miejsca 'dla kapitału, spe­
kulantów i pasożytów".

Synod prawosławnego kościoła buł 
garskiego wysłał do wszystkich me­
tropolii i  klasztorów w kraju nastę­
pujące rozporządzenie:

„,W związku z uchwałą © głosowa­
ń/u ludowym dla usunięcia monarchii 
i wprowadzenia republiki narodowej 
we wszystkich kościołach w czasie 
nabożeństw wspominane będzie imię 
narodu bułgarskiego, rządu i wojska, 
zamiast imienia królewskiego i jego 
rctdziny".

Lerroux następcą Franco?
Sprawa hiszpańska zbliża się do rozwiązania

NOWY JORK. „Daily Worker" do 
nosi z Londynu,, że gen. Franco zwró 
c:ł się do Stanów Zjednoczonych o 
pożyczkę 500 miliomów dolarów, któ 
re otrzyma prawdopodobnie przed 
październikiem r. b. Zdaniem dzienni 
ka, departament stanu pragnie wzmo­
cnić gospodarczo ewentualny „kon­
serwatywny" rząd w Hiszpanii, ma 
którego: rzecz ustąp łby Franco. Na 
czele tego rządu stanąłby b. premier 
hiszpański Alejandre Lerroux, szcze­
gólnie znienawidzony przez hiszpań­
skie związki zawodowe z powodu je 
go wystąpień podczas pamiętnego 
strajku górników w Asturii, Poza 
tym Stany Zjednoczone czują się za­

grożone brytyjsko - hiszpańską wy­
mianą handlową; w ciągu pierwszych 
pięciu miesięcy b. r. Anglia wywio­
zła db Hiszpanii wyroby elektryczne 
i stalowe na sumę 5 milionów dola­
rów.

Eksperci departamentu stanu sta­
rają się rozwiązać sprawę hiszpań­
ską prze*d rozpoczęciem się General- 
eiega Zgromadzenia ONZ. Sądzą oni, 
że usunięć’e z Hiszpanii niemieckich 
zbrodniarzy wojennych i odpowied­
nie zamaskowanie obecnego reżimu 
wpłynęłoby na zmianę stanowiska 
tych członków ONZ, którzy są zwo­
lennikami zastosowania ostrych śród 
ków wobec Hiszpanii.

S y tu a cja
w rumuńskim przemyśle naftow ym

i / w o g o !  K u p c y  p r o u / t n c i o n a f n i
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Rumuński przemysł naftowy poniósł po­
ważne stra ty  w ciągu wojny. Dużo szkód wy­
rządziła rabunkowa gospodarka Niemców, w 
okresie, gdy Rumunia walczyła u ich boku 
z aliantam i. N aloty rosyjskie w 1941 r. i a- 
merykańskie w roku 1943 w yrządziły rów ­
nież dotkliw e stra ty  w Zagłębiu Naftowym.

Od chwili wkroczenia wojsk rosyjskich do 
Rumunii da tu je  6ię przyjazna współpraca 
obu krajów. Zorganizowane zostało rosyjsko- 
rumuńskie towarzystwo do eksploatacji te re­
nów naftowych „Sovrompetrol", które o trzy­
muje z Rosji niezbędny sprzęt techniczny, 
wywozi natom iast duże ilości ropy naftowej 
na zasadzie umowy handlowej.

To uprzywilejowane stanowisko „Sovrom- 
pelrolu", w kt ego rękach znajduje się 14 
największych terenów naftowych oraz zakaz 
wywożenia ropy naftowej do krajów  anglo­
saskich, wywołuje dużo niezadowolenia, w hry 
tyjskich i am erykańskich kołach przem y­
słowców naftowych które sa. w ten 6posób

pozbawione poważnego źródła dochodów.
Należy stwierdzić, że W. B rytania przed 

w ojną prow adziła ożywione stosunki handlo­
we z Rumunią. Im port bryty jski z Rumunii 
po pierwszym kw artale roku 1939 wynosił
2.292.000 funtów szterlingów, a  eksport —
353.000 funtów szterlingów.

W krótce bedrie w k sięgarn iach  p ow ieść , 
reportaż

kpt. pilof B ohdan  Aref

W POGONI ZA i 
„LUFTWAFFE"

Polscy m y śliw cy  natl zachodnią pu styn ią
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W A L K A  Z C ZA R N YM  R YN K IE M

(R) We wschodniej dzielnicy Londynu u- 
łworzony został kom itet obyw atelski do wal­
k i z  czarnym rynkiem. Skład  kom itetu, do 
którego weszło 10 osób (w  te j liczbie i ko­
biety), jest tajny. K om itet stw ierdził na swo­
im terenie ożywioną działalność czarnoryn- 
kowych handlarzy i sporządził długą listę 
kupców, handlujących „pod ladą“ oraz stwłer 
dził znaczne nadużycia. W  nielegalnej sprze­
daży znajdowało się wiele artykułów  pierw­
szej potrzeby — od masła, ja jek  i sera do 
praw dziwej herbaty i gazowych pończoch 
włącznie. W każą  niedzielę o koicie taksów ki 
wypełnione tym i artykułam i przyjeżdża ją  da 
wschodniej dzielnicy Londynu, & wszyscy, 
których stać na w ysokie paskarskie ceny, ku ­
pić mogą bez kartek i kuponów pożądane ar­
tyku ły .

K om itet czerpał swe wiadomości z  listów  
od gospodyń angielskich, które zmęczone dła  
gim wyczekiwaniem  w ogonkach, donoszą o 
przestępczej działalności kupców. Labour 
Party i zw iązki zawodowe w ystąpiły z  wnio­
skiem , aby w każdym  okręgu W . Brytanii 
utworzyć tego rodzaju tajne io m ite ty  obywa­
telskie do w alki z czarnym rynkiem.

NIEM C Y D EM O N STR U JĄ
(R) W Beccles (Su ffo lk , Anglia) od pewne­

go czasu jeńcy niemieccy przejeżdżając to eię 
żarowych samochodach przez miasto w  dro­
dze do pracy, rozrzucają ulotki, w  których  
żądają natychmiastowego odesłania ich do 
rodzin, do kraju. Jeńcy śpiewają hitlerow­
skie piosenki, a ani straż, ani ludność mia­
sta nie znając tych piosenek, przez d łuższy  
czas nie zdaw ała sobie sprawy, łe  była to hi­
tlerowska demonstracja.

N IE  Ż Y JE M Y  W  ROKU 1946

(R) W  Londynie odbył się protestacyjny  
wiec pocztowców zw ołanych przez Związek  
Zawodowy Pracowników Pocztowych. Zebra­
ni uchwalili rezolucję, grożąc zostoeowaniem  
drastycznych środków, jeżeli w nioski ich nie 
zostaną przyjęte.

Powodem wiecu były  ciężkie i niezgodne 
z prawodawstwem społecznym  warunki pra­
cy pocztowców. Muszą oni stawić się do pra­
cy o godz. 5 rano, a kończą zajęcie o godz. 
10 wieczorem.

Oznacza to, te  wstawać trzeba rano około  
3, a z rodziną widywać można się ty l­

ko w  święta. Pocztowiec nie ma nawet cza­
su, aby przyjść  do domu na posiłek i zm u­
szony jest stołować się na mieście, co jest 
bardzo kosztowne i powiększa w ydatki.

Pocztowcy oświadczyli w sw ojej rezolucji 
pod adresem w ładz, że „żyjem y w roku 1946 
a nie 1846 t, że obowiązuje więc 8-godzinny  
dzień pracy". Drugim punktem  rezolucji jest 
sprawa godzin nadliczbowych. K iedyś kaza­
no pocztowcom pracować 12 godzin jednego 
dnia, lecz zam iast zapłacić im nadliczbówki, 
pozwolono im nazajutrz pracować ty lko  4 go 
dżiny. Pocztowcy uważają, że jest to nie w 
porządku i, że kilka  godzin wolnych nie mo­
że zastąpić wynagrodzenia za nadliczbowe 
godziny.

BROŃ G RO ŹN IEJSZA,
NIŻ BO M BA A TO M O W A

(R) B ry ty jsk i tygodnik „Sunday Express" 
zamieszcza artyku ł swego specjalnego kore­
spondenta z B ikini, dr. fizy k i Andre Labar- 
the. Uczony pisze, że ludzkość znajduje się 
wobec niebezpieczeństwa stokroć straszniej­
szego niż bomba atomowa:

„ W  roku 1918 bomba znaczyła niewiele — 
znaczyła zniszczenie jednego mieszkania i 20 
ofiar. W 1940 roku bomba niszczyła ju ż cały 
budynek, a nawet kilha budynków  i 100 co 
najm niej ofiar. W  1945 roku zaś jedna bom­
ba zn iszczyła  cale miasto i 230.000 m iesz­
kańców.

Gorsze jednak od bomby będą sku tk i w oj­
ny bakteriologicznej. Jest wojna bez dymu, 
bez strzałów  — wojna za pomocą zarazków.

Ludzie nie zdają sobie sprawy z  niebezpie­
czeństwa takiej w ojny dla ludzkości, tak, jak  
w roku 1940 nie zdawali sobie sprawy z  bom­
by atomowej, a w roku 1933 z niebezpieczeń­
stwa hitleryzmu.

Przez odkrycie tej tajem niczej broni w oj­
na staje się tak tajemniczą, ze n ik t nie bę­
dzie nawet wiedział, k iedy się ona zacznie — 
pisze uczony angielski. Nie będzie ju ż  w ypo­
wiadania wojny.

Państwo w naiwny sposób czuje się bez­
piecznie i pewnie, gdy posiada w zapasie 
bombę atomową. Lecz pewnego dnia może 
stwierdzić na podstawie sta tystyk i, że jeden  
na pięciu noworodków  — rodzi się nieżywy, 
że zboże psuje się w  spichrzach i, że susza, 
sztucznie wywołana, paraliżuje w ykorzysta­
nie białego węgla. R ząd rozpocznie natych­
miastowe badania i dojdzie do wniosku, że 
kraj zaatakowany został przez nieznanego 
wroga, k tóry pewnego nieokreślonego dnia, 
potajemnie w ypowiedział nowoczesną wojnę, 
wojnę bakteriologiczną.

Nawet budynki i kamienie narażone będą 
na niebezpieczeństwo. Na granicie tworzyć  
się będą szpary i rysy i walić się będą ka­
mienie i gmachy. Ostateczne zwycięstwo zo­
stanie odniesione bez strzału. Piechotę zastą­
pią instrukcje co do używ ania rozpylaczy z 
bakteriami. Natychm iastowa i bezwarunkowa  
kapitulacja będzie jedynym  rozwiązaniem  
dla uratowania od śmierci całego narodu. 
Zw ycięskie pu łki nie przemaszerują przez sto 
licę zwyciężone go kraju, lecz biało ubrani li­
czeni, w gumowych rękawiczkach, przyniosą  
wraz zawieszeniem broni surowicę, która ura 
tuje resztki zwyciężonego narodu“.

Tak sobie wyobraża wojnę przyszłości an­
gielski uczony.

Szkoła dziennikarska
w odbudowanym gmachu

W dniu 1 października b. r. rozpoczynają 
się zapisy do W yższej Szkoły Dziennikars- 
skiej w W arszawie. W ykłady rozpoczną się 
w listopadzie, po ukończeniu odbudowy w ła­
snego gmachu przy ul. Rozbrat 44.
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„Polska wyjdzie z tej wojny szczęśliwsza
La Guardia zw iedza Śląsk

i i

W  piątek 23 bm. bawił we W rocławiu w 
towarzystwie m inistra Żeglugi i Handlu Za­
granicznego, Ję  drychowsk iego, wicemin. Gros 
W da, dr. Rajchmana, szefa ekonomicznej mi­
s ji polskiej w Waszyngtonie — naczelny dy­
rek tor UNRRA — La G uardia. La Guardia 
oraz przedstawiciele misji UNRRA z gen. 
Drury na czele zwiedzili Państwową Fabrykę 
Wagonów oraz osadę repatriantów  z za Bu­
ga, Bielany pod Wrocławiem. Le G uardia z 
zainteresowaniem przyglądał się życiu osie­
dla, interesując się najmniejszymi jego szcze­
gółami.

Specjalnie zaciekawił go jeden z księży, z 
którym prow adził długą rozmowę, Z przyjem 
nośoią dowiedział się La. Guardia, że ksiądz 
naucza swobodnie reiigii dziatwę z za Buga.

Z W rocławia goicie wyjechali do Gliwic, 
gdzie zwiedziono m. in, hutę „Gliwice". La 
G uardia w  swoim przemówieniu m. in. powie­
dział: „Polska dzisiejsza jest eksperymen­
tem, który  bardzo interesuje 4 najw ażniej­

szych twórców UNRRA: Anglię, Kanadę, Zw. 
Radziecki i Stany Zjednoczone. Ważne jest 
to, co nam ten  eksperyment da pod wzglę­
dem ekonomicznym. Patrzę na nowy ekspe­
ryment Polski z dużą nadzieją. Polacy nau­
czyli się w czasie okupacji nie tylko cier­
pieć, ale także i przystosowywać do nowej 
rzeczywistości. Jestem  przekonany, że Pol­
ska wyjdzie z tej wojny lepsza, szczęśliwsza, 
niż kiedykolwiek w historii. Życzę powodze­
nia i szczęścia narodowi i rządowi polskie­
mu. W ażne jest aby na czele rządu sta li lu ­
dzie najwyższej uczciwości i  aby społeczeń­
stwo z całą solidarnością popierało wysiłki 
tego rządu".
' Przemówienie dyr. La G uardia było odpo­
wiedzią na mowę powitalną wojewody ślą­
sko-dąbrowskiego, gen. Zawadzkiego.

W  dalszym ciągu swej wizyty na Śląsku,
goście zwiedzili jeszcze, kopalnie „Miecho- 
wiec" w Mieohowieach koło Bytania, która

Dlaczego słałuł cieśnin
powinien być zrewidowany

M O SK W A (PAP). W  „Izwiestiach"  
ukazał się artykuł profesora A dam o­
wa, p ośw ięcon y zagadnieniu cieśn iny  
Dardlgpęłskiej.

„W nioski radzieckie, pisze autor, 
przew idujące ustalen ie statutu c ie ś ­
nin przez państw a czarnom orskie i 
organizację obrony cieśnin  w spólny­
mi siłam i Turcji i ZSRR są całkowi-: 
cie uspraw iedliw ione i h istorycznie  
uzasadnione.

Ro3ja korzystała  w  sw oim  czasie w  
cieśn inach  z praw , które były spra­
w ied liw e. Jednak te spraw iedliw e i 
uzasadnione prawa Związku R adzie­
ck iego jakó jedlnego z głów nych  
państw  czarnom orskich zostały  zigno! morskim", 
rowame podczas ustalania statutu cie

śnin po pierwszej w ojnie światowej, 
c o  stało się  w yb itn ie  ujemnym zjaw i­
skiem  podczas drugiej wojny św iato­
wej. W ynika stąd, że w nioski radzie­
ck ie  w  spraw ie rowizji konw encji w  
M ontreux są ca łk ow icie  uzasadnio­
ne.

W niosk i te  usuwają ingerencję 
państw  nie położcm-Ych mad m orzem  
Czarnym, a statut cieśn in  na p rze­
strzeni w ielu  w iek ó w  uniem ożliw iał 
ustalenie pokoju i b ezp ieczeń stw a  pa 
morzu Czarnym i w  cieśninach. W nio

szczególnie ucierpiała w czasie okupacji, na 
skutek rabunkowej gospodarki Niemców. Z 
Gliwic delegacja przybyła do Katowic, gdzie 
zwiedziła ośrodek dla dzieci przybyłych nie­
dawno z zagranicy, które do tego czasu nie 
odnalazły swych rodzin. W  godzinach wie­
czornych, goście udali się do Warszawy.

Abisynia iqda po tysiąc funtów 
za każdego zabitego Abisynczyka

PARYŻ (PAP). Na sobotnim posiedzeniu 
komisji, które przystąpiły do rozpatryw ania 
projektów  traktatów  pokojowych punkt po 
punkcie, nieobecny był min. Bevin, który 
wyjechał do Londynu dla odbycia narady z 
rządem. Przed wyjazdem odbył on konfe­
rencję z Byrnesem. Powrotu Bevina spodzie 
wają się w połowie przyszłego tygodnia.

Nehru utworzył rząd 
G handi po jedzie  do Paryża

LONDYN (SAP). Tym czasowy* czył w icekról, 
rząd Indyj, utw orzony przez Pamditi LONDYN (SAP). „Exchange Tele  
Nehru, skła>dia się z pięciiu indyjskich! graph" domcsi, że mowy rząd Indii,, za
członków  Kongresu, z jedńego przed­
staw ic ie la  „nietykalnych", jednego 
katolika i trzech m uzułm anów, nie na 
leżących  do Ligi M uzułm ańskiej. 

W icekról Indii, lord Wavell,, w ygło

raz po rozpoczęciu  urzędow ania, w y  
śle do Paryża Ghandiego, jako przed­
staw iciela  Indii, na konferencję poko  
jicwą.

LONDYN (PAP). Jak  donosi agencja Reu-
sił pTzez ra'diio ode zw ę dl 0- społeczeń~j tera, ofiarą rozruchów w Kalkucie padło 
stw a, by p op ierało  now y rząd. „ W ier  2020 zabitych łącznie Z tymi, którzy umarli 
Ica Brytania ud zie li now em u rządo- ma skutek ran  w szpitalach. Rannych jest oko 
w i m aksym alnej swoboidy" —  ośw iad iło  4300. Cyfry te  nie są jeszcze ostateczne.

Dymisja Litwinowa
ze stanowiska wiceministra spraw zagr. ZSUR

M O SK W A  (S A P ). Agencja „Tass” 
donosi, że rada m inistrów ZSRR m ia­
now ała Gusiewa, ambasadora radziec­
kiego w  Londynie i M alika, ambasa­
dora w  T okio, na stanowiska w icem i­
nistrów spraw zagranicznych. Jedno­
cześnie agencja podaje, że w icem ini­
ster spraw zagrań. L itw inow  został

ski ie  likwidują m ożliw ość w ykorzy- j  odw ołany ze sw ego stanowiska
stania cieśnin i Turcji ido ce lów  w r o ­
gich ZSRR i  iimym państw om  czarno

Incydent
amerykańsko-jugosłowiański

zlikwidowany
BELGRAD (SAP). W związku z zatargiem 

jugosłowiańsko - amerykańskim belgradzkie 
koła oficjalne w yjaśniają, że rząd jugosło­
wiański uważa obecnie ultimatum USA za 
nieaktualne, gdyż żądania W aszyngtonu zo­
sta ły  spełnione, z punktu widzenia rządu J u ­
gosławii, zanim ultimatum zostało wystoso­
wane.

ZAŁOGA STRĄCONEGO SAMOLOTU 
U BYRNESA

PARYŻ (SAP). 3 członków załogi zestrze-

dzktną rozmowę, w której uczestniczył tak ie  
doradca B yrnesa senator Comnally. Lotnicy 
poinformowali amerykańskiego ministra, że 
5 członków załogi drugiego zestrzelonego sa ­
molotu zginęło i zostało parę dni temu po­
chowanych. j i  V

WASZYNGTON (PAP). Na konferencji 
prasowej w W aszyngtonie urzędujący sekre­
tarz stanu Acheson oświadczył, że rząd  S ta­
nów Zjednoczonych nie powziął decyzji w 
sprawie incydentu jugosłowiańsko-a mery kań­
skiego, gdyż nie otrzymał jeszcze pełnego 

lonego nad Jugosławią samolotu przybyło do sprawozdania od swego ambasadora w Bel- 
Paryża. Min. Byrnes odbył z lotnikami go | gradzie.

HKo/ftw d o m o w a  ui dn a n ese ła

Oblężenie Tatungu trwa

Litw inow  był pierwszym ambasa­
dorem Związku Radzieckiego w A n­
glii. Był też przedstawicielern Zw iąz­
ku Radzieckiego na w ielu  m iędzyna­
rodowych konferencjach, między in­
nymi w  G enew ie, gdzie w ypow iedział 
znaną maksymę „pokój jest n iepo­
dzielny".

Od 1929 do 1939 był komisarzem  
spraw zagranicznych. N a  trzy m iesią­
ce przed podpisaniem  paktu radziec- 
ko-niem ieckiego zrezygnował ze sw e­
go  stanowiska.

Od grudnia do sierpnia 1943 był 
ambasadorem ZSRR w  Stanach Zje­
dnoczonych. _______

Nieobecny był również dr Evatt, który 
wyjechał do Australii.

W sobotę odbyły »ię posiedzenia komisji 
polityczno -  terytorialnej dla spraw W ęgier 
oraz komisji gospodarczej dla spraw włos­
kich.

PARYŻ (PAP). Abisynia zażądała po 1000 
funtów za każdego zabitego podczas inw a­
zji włoskiej, w której zginęło 760 tysięcy 
Abisyńczyków. Żądanie to jest jedną z po­
zycji rachunnku, który Abisynia przedłoży­
ła na Konferencji Paryskiej. Żądania te bę­
dą prawdopodobnie rozpatrzone przez ko­
misję do spraw gospodarczych Włoch.

TRZYGODZINNA DEBATA 
O ZMIANĘ SZEŚCIU SŁÓW

PARYŻ (PAP). Na piątkowym wieczor­
nym posiedzeniu komisji polityczno -  tery­
torialnej dla Włoch uchwalona została —- 
jak już donosiliśmy — popraw ka holender­
ska, wprowadzająca pewne zmiany w art. 2 
wstępu do traktatu  pokojowego. Po S go­
dzinach debat komisja zmieniła 6 słów i 
przyjęła 2 paragrafy objętości 9 wierszy. 
Następnie rozpoczęto dyskusję nad popraw ­
ką, łączącą kilka początkowo przedłożonych 
poprawek, których celom było wyrażenie u - 
znania dla antyfaszystowskich sił w naro­
dzie włoskim. W ielka Czwórka projekto­
wała następujący tekst „Pod naporem  wy­
darzeń wojennych ustrój faszystowski zo­
stał dnia 25 lipea 194.3 roku obalony i W ło­
chy bezwarunkowo skapitulowały". Po­
praw ka wprowadziła zdanie „z pomocą de­
mokratycznych elementów narodu włoskie- 

1 po".

W spółpraca 3-ch partii masowych 
koniecznością życiową Włoch

NANKIN. — R zecznik chińskiego  
m inisterstw a obrony narodowej p o­
tw ierd ził wiai&cmość, że po raz 
pierw szy od czasu rozpoczęcia  przez 
kom unistów  oblężenia Tatungu (pro­
wincja Szansi), szale b itw y, która  
rozpoczęła  się  3 tygodnie t-m u, prze 
chylają się  ca  stronę sił nacjonali­
stów . D odał on, że wojska rządow e  
były zm uszone do w ycofania się  z

Echa pob y fu

La Guardia w Polsce
NOWY JO RK  (PAP). W sprawozdaniu z 

wizyty naczelnego dyrektora UNRRA La 
G uardii w W arszawie korespondent „New 
York H erald Tribune" pisze, że La Guardia, 
podczas obiadu z wicepremierem M ikołajczy­
kiem, oświadczył: „Dopiero teraz zdaję so­
bie sprawę, że dokonaliśmy dotąd niewiele".

Po zwiedzeniu b. getta i Starego M iasta 
w Warszawie, La G uardia, według korespon­
denta, doszedł do wniosku, że gdyby konfe­
rencja pokojowa odbywała się w zniszczonej 
W arszawie, a nie w Paryżu — wtedy mniej 
byłoby niewątpliwie na niej sporów o regula­
min i protokół.

RZYM (PAP). W wywiadzie, udzielonym 
dziennikowi „Mes-sagero" P iotr Nenmi, przy 
wódca partii socjalistycznej, wyraził opinię, 
że nie może być na razie mowy o nowym 
kryzysie rządowym, ponieważ jedynie mo­
żliwym w obecnej sytuacji jest rząd współ 
pracy trzech partii masowych (socjaliści, 
komuniści, cbrześc. demokraci), Nanni poło­
żył nacisk na żywotność paktu jedności ak­
cji między socjalistam i i komunistami, któ­
ry nazwał nieodzownym w arunkiem  roz­
woju życia demokratycznego kraju.

LONDYN (PAP). Agencja Reutera donosi, 
że neofaszyści rzucili granaty ręczne i o- 
strzeliwali z karabinów  maszynowych dom 
ludowy w Mediolanie, w którym  mieszczą 
się b iura parti socjalistycznej i komunis­
tycznej w chwili kiedy odbywał się tam 
wiec. Równocześnie bomba zegarowa wy­
buchła w podziemiach gmachu.

Nikt z osób uczestniczących w zebraniu

nie padł ofiarą zamachu. Tylko na scho­
dach znaleziono zastrzelonego l(j-letniego 
młodzieńca. Jeden zamachowiec został u -
Jęty.

B/8ussol8ni był milionerem
RZYM (PAP). W łoski urząd inten- 

dentury finansowej informuje, że w ar  
tość m ienia M u sso ln iego  w  M ediola­
nie szacuje się ma przeszło 700 m ilio ­
nów  lirów. Ponadto w  Gar gna"'0, S o­
lo i Como znaleziono rzeczy o*brzy- 
m ej w artości, należące do b. dyk iato  
ra W łoch: m eble orientalne, obrazy  
słynnych m alarzy, m edaliony, znany 
pow szechnie naszyjnik „Annunzia- 
ta!‘, brylanty, z ło to  oraz 27 pak z cen 
®ą zaw artością, które M ussolini m iał 
przy sob e w  czasie  ucieczk i.

W ydanie szpiegów niemieckich

Eskadra amerykańska
na Morzu Śródziemnym

południow o - w schodnich  przedlmieść
Tatungu, gdyż kom uniści użyli ga- P r o r e s
zów  łzaw iących. W alk i u liczne trwa
ją w  dalszym  ciągu w  okoliczmych Kruppa I towarzyszy
s ą  pr“' b e * u n  (r 1 •K om uniści tw ierdzą, że gen. Czaog P °  zakończę j pr ,■■ y
Kat Szeik  rzucił do w alk i 204 dywi - j  berdze, rozpocznie się  w  B erlinie no-

p o d sta w ia ją c  49 dywizji w  U  i f ? T i-
garnizonach na zapleczu. | fredem Kruppem i Fritzem , Thysse-

nem. P roces b ęd zie  się  toczy ł w  stre 
fie  radzieckiej Berlina.

LONDYN (PAP). Jak donosi a g en ­
cja R eutera, 15 agentów  w yw iadu nie  
m k ek ieg o , w  gronie których znajdu­
je s:ę k ob ieta  Karla Brandt, zostało  
przew iezionych  sam olotem  z Madry­

tu do Sztuttgartu. Znajdujący się  rów  
n ież  w  transporcie niejaki Karl A r­
nold z niem ieckiej policji b ezp ieczeń  
stw a u siłow ał p op ełn ić  sam obójstwo, 
zażyw ając 8 proszków  nasennych.

Zdrajca Degrelle uciekł
przed karp śmierci

LONDYN (PA P). Agencja Reutera donosi 
z G ibraltaru, że przybyły tam z Lizbony, a 
następnie odpłynęły do Neapolu am erykań­
skie okręty wojenne: 45.000-tonowy lotnisko­
wiec „Franklin Roosevelt", krążownik „F ar­
go" jako okręt flagowy dowódcy śródziemno­
morskich sił morskich USA, adm irała Bei- 
r i‘ego, lekki krążownik „Rock" oraz kontr-

torpedowiec „Perry" i „Cone“. W połowie 
września „Franklin Roosevelt" ma odwiedzić 
Tanger.

L©NDYN (PAP), 2 komtrtorpedowce bry­
tyjskie m ają przybyć w poniedziałek do por­
tu w Stambule. Zgodnie z wiadomością radia 
tureckiego, ma to być przyjazna wizyta ze 
strony floty brytyjskiej.

Sjonfścf amerykańscy za podziałem Palestyny
Przed konferencją „okrągłego stołu" w Londynie

L O N D Y N  (S A P ). Konferencja w l i  arabskiej. M otyw em  tych dążeń rzą-
sprawie Palestyny rozpocznie się w  paj du brytyjskiego jest praw dopodobnie  
łacu Lansaster, praw dopodobnie 6 chęć- znalezienia w spólnego gruntu z
września. Rząd brytyjski rozważa m o­
żliw ość rewizji sw ojego projektu fe ­
deracji dla Palestyny w kierunku wiek  
szej autonom ii prowincyj żydowskiej

Olbrzymie nadużycia
w  Lublinie 

, o dk ry ło  Biuro Kontroli
Biuro Kontroli przy prezydium KRN 

wykryło nadużycia w Lublinie.
W. związku z przeprowadzeniem przetar­

gu na wykonanie robót na dostawę m ate­
riałów przy budowie gmaelui dla woj. Ra­
dy NArodowej w Lublinie Stefan Jarosz,— 
przewodniczący komitetu budowy, przy­
właszczył sobie 1.500.000 zł. Jarosz i jego 
wspólnik zostali aresztowani, a suma wy­
żej wymieniona została zabezpieczona na

kierownikam i A gencji Żydowskiej, 
którzy oświadczyli, że nie wezm ą u- 
działu w  żadnych rozmowach, któ­
rych punktem wyjścia Byłby projekt 
brytyjski w  obecnej form ie.

W ed łu g  informaicyj pochodzących  
ze źródeł amerykańskich, w pływ ow a  
grupa sjonistów  amerykańskich w ypo­
wiedziała się za podziałem  Palestyny, 
pod warunkiem że A nglicy zakreślą 
korzystniej granice prowincji żydow ­
skiej i że zobowiążą się zakończyć 
swój mandat nad Palestyną w  trzy la­
ta od wprowadzenia tego podziału.

Ambasador W.Brytanli
u iow. Prem iera

Premier Edward Osóbka -Morawski przy jął
m ajątku Jarosza, wobec czego Skarb P ań- (wczoraj na audiencji ambasadora W. Bryła
stwa nie będzie narażony na straty. nii p. Cavendish Bentimcka.

Rozw iązanie
Wehrmachtu

BERLIN (PA P). Na posiejlżeniu sojuszni­
czej kom.sj,i kontrolnej został oficjalnie roz­
wiązany niemiecki W ehrmacht oraz wszyst­
kie niemieckie organizacje wojskowe ze szta 
bem generalnym na czele. W łasność tych or­
ganizacji podlega rekwizycji. Jakakolw iek 
próba prowadzenia działalności wojskowej w 
okupowanych Niemczech będzie uznana za 
nielegalną.

Fawcett odnaleziony
w  g łą b i Brazylii

RZYM (SAP). Podróżnik włoski Trucchi, 
podaje sensacyjną wiadomość o dawno zagi­
nionym badaczu angielskim, pułkowniku Fa- 
wcett. Trucchi jakoby odnalazł Faw cetta w 
głębi Brazylii. Podróżnik angielski zdecydo­
wał się nigdy nie powrócić do świata cywi­
lizowanego, wskutek licznych okaleczeń, spo­
wodowanych trądem.

Trucchi przypomina historię Faw cetta, któ 
ry  wyjechał na poszukiwanie legendarnych 
skarbów Iukasów. Faw cett jest jedynym ży­
jącym z wyprawy. Inni zostali zabici przez 
Indian.

P rzen iesien ie
zwłok Hindenburga

BERLIN (SAP). W obecności przedstawi­
cieli wojskowych władz okupacyjnych złożo­
no w podziemiach kościoła w Marburgu trum 
ny ze szczątkami Fryderyka II (Wielkiego) 
i jego ojca F ryderyka Wilhelma I, które 
spoczęły w podziemiach kościoła garnizono­
wego w Poczdamie, oraz trum ny ze zwłokami 
H indenburga i jego żony.

BRUK SELA (PAP). Z M adrytu d o ­
noszą, że rządi h iszpański zaw iad o­
mił w  piątek  am basadę belgijską, iż  
przyw ódca rex istow  (faszystów  b e l­
gijskich) Lecm D egrelle opuścił grani­
ce H iszpanii. Czynniki oficjalne nie  
w iedzą , którędy i w  jaki sposób ba 
nastąpiło. D egrelle  w siad ł rzekom o  
na statek  w  B ilbao. Przed u c ieczk ą  
D egrelle otrzym ał rozkaz wyjazdki w  
ciągu 8 dni. W ów czas opuścił szpital

w ojskow y w  Sao Sebastian , w  k tó ­
rym b y ł internow any. Od tej c h w li  
ślad po nim zaginął. Jak wiadom o, 
D egrelle b y ł dow ódcą t. zw. brygady  
w alońskiej w  czasie wojny i by ł deko  
row any przez H itlera za sw e ,zasłu- 
gi".

W  grudniu roku 1944 zastał on ska  
zaray zaocznie na śmierć przez trybu­
nał w  Brukseli,

Król — dorobkiewicz!
SOFIA. Komisja specjalna przy,siąpiła do 

wyszukania i ustalenia wszystkich m ająt­
ków królewskich w Bułgarii. Do tej chwili 
są one oblicze " na 19 m iliardów i 400 mi­
lionów lew. j

Należy zaznaczyć, że Ferdynand, pierwszy 
król bułgarski z koburskiej dynastii, objął 
rządy, nie posiadając żadnych osobistych 
majątków, co więcej, rząd bułgarski nawet 
spłacił jego przeszłe długi.

Przewodnicząca
szwedzkiego Komitetu Opieki nad Polakami

w W arszaw ie
W dniu wczorajszym przybyła do W arsza­

wy przewodnicząca szwedzkiego Komitetu 
O pieki nad Polakam i (Polea H jalpen) w 
Malmo, p. Sigma Blanek w towarzystwie se­
kretarki Ingi-Lizy Vestin i pastora A llana 
Linda.

P. Sigma Blanek znana jest dobrze tym,

Cenne w znow ien ia  przekładów Boy‘a

B a  l z a c

D w a j  p o e c i
zł. 100,-

Stracone  z łu d z e n ie
zł. 220,—

tHsią±Bia<• 1461

którzy z hitlerowskich oboizów w Ravems- 
bruok, Dachau i Oramienburgu przedostali się 
do Szw ecji

Wszyscy b. więźniowie obozów koncentra­
cyjnych, którzy w swoim czasie przebywali 
w Szwecji, mogą porozumieć się z p. Blanek 
w poniedziałek, 26 bm. między godziną 10 — 
12 w Poselstwie Szwedzkim w Warszawie, ul. 
Bagatela 3. W e wtorek, dn ia  27 b. m. p. 
B lanek udaje się do Stopnicy, celem zapo­
znania 6tę z potrzebami miejscowej szwedz­
kiej placówki charytatyw nej.

Huragan 
na Dolnym Śląsku

100 milionów zł. strat
Dnia 19 bm. przeszedł przez powiat by­

strzycki na Dolnym Sląelcu huragan, który 
poczynił spustoszenia w lasach i polach. W 
grn. Zybooin zniszczone zostały 2 wsie, w 
których połowa budynków uległa zawaleniu. 
W śród mieszkańców wsi, nawiedzonych hu­
raganem, wielu odniosło rany a 1 osoba zo­
stała  zabita. Szkody wyrządzone przez wi­
churę przekraczają 100 milionów złotych.

/



J E D E N  R O K  P R A C Y
NR ODZYSKANYM POLSKIM WYBRZEŻU

r  ■— T o już nie jest am erykańskie 
tem po pracy, ale polskie! —  Pow ie­
dział Louis Saillant, Sekretarz Gene­
ralny Światowej Federacji Związków 
Zaw odowych, w  czasie pobytu w 
G dańsku, po obejrzeniu wielkiej wy­
stawy D orobku G ospodarczego W y­
brzeża.

Ta, im ponująca pod każdym wzglę­
dem, wystawa, urządzona bardzo po­
mysłowo i z w ielkim  smakiem, daje- 
pełny obraz w ielostronności tych 
wszystkich zagadnień, k tóre stają 
przed nam i z tytułu posiadania 500-ki- 
lom etrow ego pasa m orskiego.

Bogaty m ateriał fotograficzny o- 
brazuje zniszczenia, jakim uległy por­
ty i m iasta bałtyckie —  (w  dużej mie­
rze są to już dokum enty przeszłości)—  
co się robi dziś, co zrobiono dotych­
czas, zaw arte jest w barw nych plan­
szach, wykresach, niezliczonych cy­
frach i m apach plastycznych. Barwne, 
śmiało kreślone mapy i szkice uchyla­
ją przed nam i tajemnice pracow ni te­
chników , inżynierów, ekonom istów —  
przyszły obraz W ybrzeża, potężnego 
zespołu powiązanych ze sobą m iast 
portowych, połączonych rozgałęzio­
nymi drogam i wodnym i z zapleczem, 
dających szerokie m ożliwości o g ó lno ­
europejskiego i światowego tranzytu.

Rzucamy parę cyfr z życia i odbu­
dow y portów . W  ciągu niespełna ro­
ku przez porty G dyni i G dańska prze­
szło 4,5 m iliona ton towarów. Z do l­
ność przeładunkow a wynosi w tej 
chwili przeszło połow ę zdolności prze 
ładunkow ej przedwojennej.

Biuro O dbudow y P ortów  —  popu­
larnie zwane „B O P” —  po w ykonaniu 
„M ałego P lanu": uzyskaniu bezpie­
czeństwa żeglugi przez rozm inowanie 
portów  przy wydatnej pomocy M ary­
narki Radzieckiej, zaspokojeniu najpil 
niejszej potrzeby eksploatacji i zorga­
nizowaniu aparatu technicznego, przy­
stąpiło do dalszych prac. U porządko­
wano teren portowy, odbudow ano w 
znacznej części nadbrzeża (15-800 
m b ), w yrem ontow ano i unowocześ­
niono 39 magazynów, urządzenia prze

ładunkow e, napraw iono zerwaną sieć 
elektryczną, wodociągową, tory i po­
łączenia kolejow e, mosty, budynki ad­
m inistracyjne, warsztaty, elewatory, fa 
lochrony i t. p.

Również intensywnie pracuje —  jak 
wynika z danych wystawy —  G dań­
ska D yrekcja O dbudow y, przeprow a­
dzająca planow ą odbudow ę Gdańska, 
Gdyni, Sopot i Elbląga, z wyłącze­
niem  urządzeń portowych.

W ystaw a obejm uje m ateriał histo- 
ryczno-badawczy, spraw ozdania z dzia 
łalności władz państwowych i samo­
rządowych, obrazuje bogaty już w tej 
chwili dorobek w  dziedzinie oświaty: 
W ybrzeże staje się bow iem  poważ­
nym ośrodkiem  uniwersyteckim  —  
Akadem ia Lekarska, Politechnika, 
W yższa Szkoła H andlu  M orskiego, 
Szkoła M orska i inne zakłady nauko­
we przyciągają m łodzież nie tylko 
chętną do nauki, ale także do natych­
m iastowej pracy na W ybrzeżu.

Rozwija się również bardzo poważ­
nie przemysł —  głów nie rybny i spo­
żywczy, w  czym dużą, bodaj, że decy­
dującą rolę odgrywa spółdzielczość 
ze „Społem " na czele. O gólny obrót 
„Społem ” na W ybrzeżu od m aja 1945 
do m aja 1946 wynosi przeszło m iliard 
złotych. „Społem ” uczestniczy w po­
ważnym stopniu w obrocie morskim 
z zagranicą.

Rozwija się także rzemiosło, rze­
miosło artystyczne, czego dowodem  
są piękne, artystyczne wyroby chałup­
nicze, oraz drobny przemysł prywatny.

N ie  pom inięto na wystawie i do­
robku artystycznego W ybrzeża; ży­
cie kulturalne, mimo przeszkód natu­
ry m aterialnej i technicznej: brak pie­
niędzy i pomieszczeń, wykazuje bez 
sprzecznie zdrowe tendencje rozw ojo­
we. Działa T ea tr i F ilharm onia Bał­
tycka, pod energicznym kierow nic­
twem  dyr. tow . Z bigniew a Tursk ie­
go, liczni pisarze, dziennikarze i m a­
larze osiedli na stałe na W ybrzeżu i 
przyczyniają się bezwzględnie do pod­
niesienia jego poziom u kulturalnego.

Fragmenty gdańskiej wystawy 
Dorobku Gospodarczego Wybrzeża
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ROŚNIE PRZYSZŁE BOGACTWO
Tyle o  w ystaw ie. By uśw iadom ić 

sobie jednak w  całej pełni, co toi zna­
czy „,odbudow a", co  znaczy jej „ tem ­
po" —  trzeb a  zobaczyć na  w łasne o- 
czy te  w szystkie, św iecące zdlala 
św ieżą cegłą i b lachą, rzędy  m agazy­
nów, posłusznie obracające się dźwi­
gi, k tó re  niedlawno jeszcze były kupą 
pogruchotanego i  zardzew iałego żela 
stw a, w odę czystą i niegroźną, z k tó ­
rej nie w ystają  już połam ane w rak i ? 
mie grożą u k ry te  na dnie miny, T rze­
ba przejechać się m otorów ką poi p o r­
cie Gdlańskim, gdy nisko zachodzące 
słońce na szeroko rozlanych  w odach 
tw orzy niezapom nianą, p e łn ą  św iatła 
i  spokoju harm onię, gdy widlzi się 
d ługie szeregi zagranicznych i po l­
skich  ok rę tów , połykających i w yrzu 
cających z siebie w  pośpiechu to w a­
ry  — by  poiczuć w  każdym  rosnącym  
gmachu, splątanej sieci szyn ko le jo ­
w ych nadbrzeża, w  u p arte j, sam o­
dzielnej p racy  rybaków , w yciągają­
cych z dna i  rem ontu jących  kutry , za 
d a tek  przyszłegoi tnie tylko dobroby­
tu,, ale i bogactw a narotdii.

. LUDZIE NA WYBRZEŻU
Klucz zagadki —  to ludzie. Różni 

są ludlzie na W ybrzeżu. Są tacy, k tó ­
rzy  z upoirem i zacietrzew ieniem  fa­
n a ty k ó w  dorw ali się >dlo ciężkiej nad 
siły p racy , kiedy jeszcze na W ybrze­
żu grały arm aty . Są ludzie, k tó rzy  z 
różnych stron  św iata ściągali rów nie 
u p arc ie  —  do swojej Gdyni, k tó ra  w  
ich oczach rosła. A le są i tacy, k tó - 
rych  zw abił z początku  łatw y  zaro ' 
bek , szaber, potem  spekulacja, ludzie 
przem ytu i n iekoniecznie czystego 
in teresu . „W ybrzeże m usi być czy­
ste"  — rzucano hasło, m ające na  ce ­
lu usunięcie tych  pasożytów  ze zbyt 
już ciasnych m iast, gdzie ludzie p ra ­
cy, n iezbędńie p o trzeb n i fachowcy,, 
m arynarze, robo tn icy  budow lani, nie 
m ogą znaleźć dachu nad  głową, A k ­
cja w ysied lan ia szkodliw ego elem en­
tu n a  W ybrzeżu trw a — jest to  jed­
n ak  sp raw a nadzw yczaj delikatna  i 
w ym agająca w ielkiej ostrożności i o- 
czyw iście1 indyw idualnego, rozum ne­
go poidichodźemia do każdlej niem al 
poszczególnej spraw y. N ależy bardzo  
uw ażać, by  m yśl p rzew odnia nie zo­
sta ła  spaczona, by n ieporozum ienia, 
pow stające tu  i  ówdzie,, nie przynio­
sły spraw ie szkody.

SOPOT NIE POWINIEN BYĆ 
UZDROWISKIEM 

N ajbardziej p iek ącą  spraw ą jest So

pot, k tó ry  sta ł się w tym  roku  naj­
popularniejszym  m iejscem  w yc eczek 
w akacyjnych całej Polski, zam iast 1— 
jak  było  przew idziane, być w yłącznie 
m iejscem  zam ieszkan a  ludzi, p racu ­
jących w  G dańsku i Gdyni, W  przysz 
łym  roku  nie powinno się popełniać 
podobnego- błędu. Zarów no akcję 
w czasów , jak  indyw idualne wyjazdy 
mależy k ierow ać do naszych innych 
m iejscow ości nadm orskich. Je s t ich 
w iele  i pod względem  w arunków  m e 
szkamiowych i w ypoczynkow ych 
przew yższają znacznie Sopot.

Sm utny i pusty  jest półw ysep H el­
ski, pok ry ty  w szerz i w zdłuż row am i 
strzeleckim i, bunkram i, pełen  pon i­
szczonych Tesztek bran i, świadlek 
w alk  1939-go i  1945-go reku. Mimoi 
to, w  Ja s ta rn i po daw nem u b iją  fale 
o  b iały  p iasek  jadnei z na jp iękn iej­
szych plaż naszego W ybrzeża, ry b a ­
cy w egetu ją  w  pom szczonych dlom- 
kach, nie m ając pieniędzy na ich  r e ­
m ont, pension aty  stoją pustkam i. T ak  
samo mniej w ięcej jest i w  innych 
w siach rybackich.

TRZY PLAGI ŻUŁAW
Smutno jest rów nież w n iek tó rych  

okolicach żyznych Żuław G dańskich. 
Zalane przez N iem ców wcidą na sku­
tek  zburzenia pom p, dopiero w  tej 
chw ili są Osuszane i zasiedlane. Z za 
gospodarow aniem  jest jeszcze bardzo 
trudno. Na polach rozrosły się osty, z 
k tó rym i w alka jest n iezm iernie c ięż­
ka, poza tym  trap i ro ln ików  n ieb y ­
w ała  plaga myszy, k tó re  rozm nożyły 
się w  m ilionow e hordly i n iszczą p lo­
ny, tak , że w  n iek tó rych  m iejscow oś­
ciach rolnicy b ęd ą  mogli zebrać za­
ledw ie jedną trzec ią  zbiorów.

MALBORK
M iasta i m iasteczka w  tej okolicy 

-— n a  w schód od Gdlańska w  k ieru n ­
k u  E lbląga, są bardzo  zniszczone 
p rzez działan ia w ojenne: Niem cy bro  
nili się tu oistro. G łównym  punktem  
oporu sta ł się m. in. M albork, w raz 
ze słynnym  zam kiem  krzyżackim . 0 -  
gromny kom pleks ponurych, ciemno- 
ceglastych gmachów, w ież z zak ra to ­
w anym i bram am i, jest p raw ie całko­
w icie rozbity od w ew nątrz . T y lka  
m ury zew nętrzne pozostały  jako 
ponura ilustracja  daw nej potęgi i o- 
becnej k lęski. N ależałoby je pozosta­
w ić w  tym  stanie na w ieczną rzeczy 
pam iątk ę  Ł.

Dzieci polskie
iad q  do Morwegii

N orw eski Zw iązek b. w ięźniów  po­
litycznych postanow ił zaprosić n a  sie 
dm ioty go dniowy poby t w ypoczynko­
w y do N orw egii pew ną liczbę dzieci! 
polskich. Zaproszenie ta  dloityczy 
szczególnie siero t po zam ordow anych 
w  obozach koncentracyjnych i po po 
w stańcach  w arszaw skich. Term in w y 
ja z iu  n ie  zasta ł ieszcze dokładnie u -  
stalany.

Potrzebni kandydaci
na wychowawców dzieci

M inisterstw o O św iaty  poszukuj* 
kandydatów  na k ierow ników  i  w y­
chow aw ców  w  dem ach dziecka, śwl© 
tlicach i  innych placów kach opieki 
nad  dzieckiem .

Osoby zain teresow ane w inny zgła­
szać się do K uratoriów  O kręgów  
Szkolnych, k tó re  chętnych m ogą skie 
row ać na kursy  pr z y g o to w aw c ze dla 
p racy społeczno - w ychow aw czej. 
D okładniejszych inform acji w  tej 
spraw ie udziela ją K ura to ria  O kręgów  
Szkolnych craz  R efe ra t Szkolenia 
W ychow aw ców  w  M inisterstw ie O - 
św iaty (Al. Szucha 25) w  W arszaw ie,

P iaseczno
na Pomnik Powstańca

W w ynikach kwesty na  Pomnik Powstań* 
ca zostały pominięte jej rezultaty  w P ia­
secznie.

Kwestujący tam  w dn. 2 sierpnia O m łu- 
rowcy zebrali sumę 9.896 zl. Aczkolwiek' 
kwota ta nie jest wielka niem niej jednak 
świadczy najlepiej o pracy Omturowców i
społeczeństwie zniszczonego Piaseczna.

Zebranie Organizacyjne
Stowarzyszenia Inżynierów 

Techników Przemyślu Spożywczego
Oddział Warszawski

W  dniu 28 sierpnia odbędzie się zebrani* 
organizacyjne Stowarzyszenia Techników 
Przem ysłu Spożywczego — Oddziału W ar­
szawskiego, w s a li konferencyjnej P odsekre- 
ta ria tu  Stanu dla Spraw Przem ysłu Spożyw­
czego, Chocim6k,a 14.

Członkiem Stowarzyszenia może być każdy 
inżynier i technik zatrudniony w przem yśle 
spożywczym, jak również osoby nie m ające 
tych kw alifikacji, a le zajm ujące stanowiska 
zwykle obsadzane przez inżynierów i techni­
ków.

Ze względu na ważność d la  całókształtu  ży 
cia gospodarczego Pańśtwa. należytej orga­
nizacji i przem ysłu spożywczego, pożądanym  
jest, aby wszyscy zainteresowani wzięli u- 
dział w zebraniu organizacyjnym O ddziału 
Warszaweikicgo, oibejmującego woj. warszaw­
skie, białostockie i lubelskie.

Początek zebrania o godz. 16._________

Tajemnice łowickiego Gestapo
Dramatyczne oskarżenie o wydanie brata członka PPS

nie zostało udowodnione
Przed sądem  specjalnym  w W arszawie 

rozpatryw ana była ostatnio spraw a Stani­
sława Michalskiego, szofera łowickiego Ge­
stapo, o wydanie w ręce władz okupacyj­
nych dwóch ludzi: W iśniewskiego i Szymań 
skiego oraz o b ra tan ie  się z Niemcami.

Sprawa ta  wriąże się scisle ze sm utną dzia 
łalnością na terenie pow iatu łowickiego 
dwóch renegatów Polaków, synów zam o­
żnych rolników  z lego terenu: Puchalskiego 
i Kobierskiego. Początkowo Puchalski i Ko- 
bierski pracow ali w  organizacjach podziem ­
nych, m ając w okolicy znajom ych, nam a­
wiali ich do przechow yw ania broni, k tó ra— 
gdy przyjdzie czas — będzie potrzebna na 
Niemców. W  1942 r. Gestapo łowickie za­
częło przeprow adzać w terenie masowe are 
sztowania i znajdow ać magazyny broni, 
przechow ywanej przez członków organizacyj 
podziemnych.

O rganizacje zaczęły podejrzew ać n iek tó­
rych swych członków o sypanie. W  krótkim  
czasie podejrzenia te okazały się uzasadnio­
ne, albowiem Puchalski ’ Kobierski zaczęli 
przyjeżdżać oficjalnie na rewizje już w m un 
durach Gestapo. Dobrze wiedzieli, gdzie jest 
zakopana broń i dzięki ich pracy w  Gesta­
po przeszło 600 osób zostało aresztowanych, 

pow róciły z obozu tylko nieliczne jed ­
nostki.

Puchalski został zastrzelony przez człon­
ka organizacji podziem nej, Pajdę, w Zduń­
skiej W oli w 1943 r. Kobierski natom iast 
miał dużo szczęścia w pierwszym  zamachu, 
kiedy rzucono kilka granatów  pod auto, 
którym  on jechał. Został on wtedy tylko 
lekko ranny. Drugi zamach na Kobierskiego 
też się nie powiódł, bo, postrzelony ciężko 
w płuca, wyleczył się i prawdopodobnie 
przebywa obecnie n a  terenie Niemiec.

Szofer M ichalski został w 1940 r. areszto­
wany przez Gestapo i osadzony w więzieniu 
łowickim, skąd zwolniono go po rocznym 
pobycie. Po wyjściu z w ięzienia zaangażo­
wany został jako szofer cywilny do Gestapo. 
W ychowany od dziecka w Łowiczu, znał 
p raw ie wszystkich obywateli m iejscowych i 
w okolicy, a naw et utrzym yw ał kontakty  z

członkam i organizacyj podziemnych.
Pracujący w organizacji podziem nej czło­

nek PPS, W iśniewski, m iał rozmowę na 
tem at Kobierskiego i Puchalskiego z Mi­
chalskim, chcąc go wciągnąć do akcji, ce­
lem zlikwidowania osławionych gestapow­
ców. Przy rozmowie tej asystował Szymań- 
ski.

W  k ilka godzin później do mieszkania 
Szymańskiego weszło z okrzykiem: „Ręce 
do góry!“ dw óch gestapowców. Byli to Ko­
bierski i Puchalski. W  mieszkaniu było 
ciemno, oni zaś operow ali reflektoram i. 
Zwrócili się do Szymańskiego ze słowami: 
„Chciałeś nas zgładzić, to m y ciebie wpierw 
wykończymy'1. Przy tych słowach jeden z 
nich strzelił i Szymański pad ł na ziemię. 
Tej sam ej nocy aresztow any został W i­
śniewski, który, przewieziony na Paw iak, 
pow iedział do jednego z więźniów, n ie ja­
kiego W ojdy, zeznającego w tym procesie 
jako świadek: „Michalski nas zdradził".

Na rozpraw ę powołano około 30 św iad­
ków.

Świadkowie oskarżenia twierdzili, że w 
mieście chodziły słuchy, że Michalski jest 
konfidentem  Gestapo i należy go unikać. 
B rat W iśniewskiego natom iast zeznał, że 
widział Michalskiego w dzień targowy, jak  
paradow ał po rynku w m undurze gesta­
powca. Ponieważ nik t więcej ze świadków 
nie mógł tego udowodnić, W iśniewskiego,

na wniosek prokura to ra  W ełnickiego, na 
sali aresztowano.

Mocno obciążające Michalskiego zeznania 
złożyła Bronisław a Stań, k tó ra  tw ierdziła, 
że po wyważeniu drzw i do jej m ieszkania 
wpadło dwóch gestapowców z pistoletam i 
w ręku, którzy przybyli celem aresztow ania 
jej męża, Michała. Byli to: Puchalski i Mi­
chalski. Następnie jeden ze świadków ze­
znał, że znajdu jąc się po godzinie policyj­
nej na rynku łowickim, spotkał M ichalskie­
go, k tóry  go dotkliw ie potłukł za  przebyw a 

nie w niedozwolonej godzinie na ulicach 
miasta.

Poza tym udowodniono, że Michalski, 
k tóry  nosił przy sobie broń, zabierał lu ­
dziom row ery oraz chw alił się swymi sto­
sunkam i w Gestapo.

Po przesłuchaniu świadków i przem ówie­
niach stron, sąd udał się na naradę.

Michalskiego skazano na 15 la t więzienia 
z pozbawieniem praw  obyw atelskich i ho­
norow ych na la ł 10 oraz konfiskatę m a­
jątku. W m otywach w yroku sąd podkreślił, 
że świadkowie nie dowiedli M ichalskiemu, 
że przyczynił się do aresztow ania Szymań­
skiego i W iśniewskiego, natom iast udow od­
nili w ypadki złego obchodzenia się z Pola­
kami i b ratan ie  się z Niemcami.

Sąd zwolnił aresztowanego świadka W i­
śniewskiego, który  przygnębiony śm iercią 
brata, chciał swymi zeznaniam i pogrążyć 
Michalskiego, (cz.)

A P A R A T Y  FOTOGRAFICZNE — KINOWE
pomiarowe, elektro-radioteehniczne, filmy wąskotaśmowe, 
fotograficzne, epidiaskopy, mikroskopy laboratoryjne, 
szkolne, teodolity, niwelatory, busole, lornetki, lupy, okula­
ry, maszyny do pisania, liczenia, powielacze, wagi, odważ­
niki analityczne, techniczne wirówki lekarskie, zegary 
kontrolne, cyrkle, suwaki, suwmiarki, mikromierze, stope­

ry, radioodbiorniki, lampy.— Cenników nie wysyłamy
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Nowa harmonia
XX Międzynarodowy Festival muzyki współczesnej w Londynie

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")
Londyn, w  sierpnia.

P rzec ię tn y  słuchacz, „ am ato r"  m uzyki, ren esan s sz tu k i b ach o w sk iej, zw ro t ku
b y ł zawsze i jes t jeszcze w dalszym  ciągu 
z n a tu ry  sw ej is to tą  k o n serw atyw ną. Z a­
chw yca się tym , co zostało  u zn an e  i  uśw ię­
co n e  p rzez  w ieki, p o tęp i ry cza łtem  to w szyst 
ko, co jeszcze te j san k c ji uzyskać n ie  zdo­
ła ło . P rzed e  w szystk im  w ięc t. zw. m uzykę 
w spółczesną. P o  p ro s tu  n ie  a iucha  je j. Nie 
zauw aża, ja k  w  ciągu la t, w spółczesna m ło­
dości jego, „św ia to łm rcaa" m u zy k a , s ta je  
t ię  w m iędzy czasie „k lasy czn ą11, jak  zap la- 
d n ia  now e n iezn an e  m u znów  k ieru n k i.

T ak  sta ło  się n p . z w ie lką , od daw n a  ju ż  
n ie  now oczesną, m uzyką  Szym anow skiego, 
k tó ra  do tąd  do  szerszych rzesz  słuchaczy — 
n ie  d o ta rła ; ta k  d z ie je  się z c a łą  b ieżącą 
tw ó rczośc ią  m uzyczną.

T ak i d a lto n is ta  w spółczesności n ie  zauw a­
ża ew olucji, p rzem ian , osiągnięć. P odobny  
jest do człow ieka śpiącego w p o k o ju  o 
szczelnie zasłon ię tych  oknach , n ie  zna  św i­
tu ,  w schodu  słońca, o lśn iew ające j św ieżo­
ści ra n k a , —  zna ty lk o  dzień. W o jn a  do r e ­
szty  odw róciła  uw agę ogółu od spraw  
sztuk i.

T oteż zdziw ienie i n ied ow ierzan ie  w zbu­
dzi być m oże w śród  w ielu tw ierdzen ie , że 
ep oka  po szu k iw ań  fo rm aln y ch , p rzero stu  
p rob lem ów  techn icznych , w sze lk ich  „znie­
n aw id zo n y ch "  ek straw ag an cji i „ izm ów " 
kończy się, ro zp o czy n ając  epokę now ego, 
je ś li się ta k  m ożna  w yrazić, b a rd zo  zresztą 
specyficznego ro m an ty zm u . Jest on jak  gdy 
b y  su b lim ac ją  na jg łębszych  w zruszeń  ro ­
m an tycznych . k sz ta łtow any  p rz y  pom ocy 
całe j fan ta s ty k i o sta tn ich  zdobyczy fo rm al­
nych  i techn icznych , pod p o rząd k o w an y ch  o- 
becnie „h u m an isty czn ej" , a  n ie  „m atem a­
ty czn ej"  w yłączn ie  idei dzieła.

K om pozy to r „ p a r  ex ce llence" now ocze­
sny, p o d obn ie  jak  now oczesny p ian ista , czy 
skrzypek , m usi pan o w ać  z zupełną  dosko­
n a ło śc ią  n a d  sw ym  rzem iosłem , k tó re  n ie 
jes t d la niego celem , —  ja k  to  w dużym  
stopn iu  sugerow ała  doba o s ta tn ia , u w ik łan a  
w  p ro b lem atyce  fo rm aln e j, — lecz w yłącz­
n ie  środk iem  sw obodnego w y rażan ia  n a j ­
zuchw alszych i n a jsu b te ln ie jszy ch  pom ysłów  
tw órczych . Rygorystyczm ość p a n u jący ch  do

ŻYCIE TEATRALNE
KRAKÓW

T ea tr  Pow szechny im. Ż ołn ierza  Polskiego 
w  K rakow ie, p row adzony  obecnie p rzez  K a­
ro la  A dw entow icza, d a ł  w  zakończonym  o- 
becnie sezonie te a tra ln y m  9 prem ier: „B ur­
m istrz ze  Styilm ondu" M ae te rlin ck a  (36 
p rzed staw ień ), „M oralność p an i D ulskiej 
Z apolsk ie j (29 p rzed staw ień ), „Lom pa —  W io 
sna Ludów ", w idow isko śląsk ie  — K. G olby 
(20 p rzed staw ień ), „ J a ś  u  r a ju  b ram " w 
a d ap t. H em ara  (51 p rzedstaw ień ), „Dwa te a ­
try "  — Szaniaw skiego (44 p rzedstaw ień ), 
„O jciec" —  Strindbenga (19 p rzedstaw ień ), 
„T a jem n ica  lek a rsk a"  — F o d o ra  (32 p rz e d ­
s taw ien ia ), „D zień bez k łam stw a" —  M ont­
gom ery ego (43 p rzed staw ien ia ) i „N itouche 
o p e re tk a  (23 p rzed staw ien ia ).

O gólna frekw encja  w  ciągu sezonu  w ynio­
sła  w T ea trze  Pow szechnym  84.000 osób, n ie 
licząc p rzed staw ień  da rm ow ych  d la  ro b o tn i­
ków i m łodzieży  szkolnej.

WYBRZEŻE
T e a tr  D ram aty czn y  w  Sopocie w ystaw ił 

b a jk ę  d la  dzieci pt. „C zerw ony K ap tu rek "  z 
ud z ia łem  d z ieci ze szk o ły  bale tow ej Iren y  
K ow alskie j. D otychczasow e obserw acje  w sk a­

że 6 ta ły  te a t r  d la  dzieci i m łodzieży

e a tr .

n ie  daw na k ie ru n k ó w  m uzycznych , w ielk i

w zgardzonem u w zruszen iu  i  człow ieczeń­
stw u, —  w szystko  to  w róży doskonałość  p ro ­
p o rc ji „N ow ej M uzyki".

N iew ątpliw ie n ie  w szystką, p isan ą  obec­
n ie  m uzykę, m ożna zaliczać do  ow ej now ej 
epoki. Podobn ie , ja k  n ie jednym , daw niej 
już  n ap isan y m  u tw orom , n ie  m ożna odm ó­
w ić p ro k u ra to rs tw a .

U siłow anie jed n ak  p rzep ro w ad zen ia  s ta ­
tystyki, czy choćby p ró b y  ściślejszego p o ­
dz ia łu  —  b y ło b y  w  ohw ili obecnej p rzed ­
wczesne, tym  b ard z ie j, jeś li za  p u n k t o b se r­
w acy jny  p rzy jm iem y  k ra j nasz , o w sp an ia ­
le w praw dzie  ro zw ija jące j się  tw órczości 
m uzycznej, lecz n iem al całkow icie  jeszcze 
odcię ty  od t. zw. k o n tak tó w  z życiem  m u ­
zycznym  E u ro p y  i  A m eryki. (Szczególnie te j 
o sta tn ie j, k tó ra  w  okresie  w o jn y  sta ła  się 
n iespodzian ie  w ie lk im  cen tru m  m uzycznym , 
dzięki n ap ły w ający m  ze w szystk ich  stro n  
em ig ran tom , z ob jętych  pożogą w o jenną  
k ra jó w  eu ropejsk ich ).

F a k t zo rg an izo w an ia  w  L ondynie  p ierw ­
szego po w ojn ie  M iędzynarodow ego F esti-  
valu  M uzyki W spółczesnej o tw orzy ł nag le  
szerok ie  p e rsp ek ty w y  w ielk iego p rzeg lądu  
tw órczości m uzycznej, pow sta łej w  o k re ­
sie w o jennym  i p ierw szych  m iesiącach  w y­
w alczonego tak  ciężko pokoju . D w a F esti-  
vale zo rgan izow ane w  Am eryce w 1941 w 
Nowym  Y orku  i 1942 w San F ran c isco  m ia ­
ły  do pew nego  stopn ia  c h a ra k te r  w yłącznie  
n iem al lokalny).

Id ea  M iędz. Tow . M uzyki W spółcz, p o ­
w sta ła  w  1922 r., a w ięc bezpośredn io  po  
tam tej w o jn ie , k iedy  to, podobnie, jak  i  o- 
beonie, is tn ia ła  silna dążność do zacieran ia  
bolesnych śladów  k a tak lizm u  dziejow ego, 
p ragn ien ie  b u d o w an ia  lepszego, tw órczego 
życia, n iec ierp liw a  tę sk n o ta  do p iękna , do 
spoko ju , do  p rzy jaźn i, do p rzek reślen ia  na 
zawsze w rog ich  izo lacy jn y ch  barie r.

I-szy  Międz. Fest. M uzyki W spółcz. w 
Salzburgu  w 1923 r .  p rzyn iósł lak  o lśhiew tr1 
jąc ą  lis tę  nazw isk , że m a  się ochotę  p rz y ­
toczyć choć... k ilk an aśc ie : R avel, S traw iń ­
ski, Szym anow ski, P rokoffiew , B artok , de 
F a lla , M ilhaud, P ou len c , K odaly, F lo ren ł, 
Schm itt, R oussel, H onneger, H indem ith , Al­
b a n  Berg, Schonberg  i  w ielu  w ie lu  innych,— 
słow em  cała  ów czesna aw an g a rd a  m uzycz­
na. „T ow arzystw o" wzdęło bow iem  za ceł, 
p ropagow an ie  i k u ltyw ow an ie  poszu k u jące j 
now ych tw órczych  dróg  m uzyki w spółczes­
nej.

Czy obecny, lo n d y ń sk i F estival poszed ł po 
lin ii tych  zam ierzeń, czy d a ł n a m  w szech­
stro n n ie  naśw ie tlo n y  obraz  tej w łaśnie, n a j­
bard z ie j w ybiegającej w  p rzyszłość  now ej 
m uzyki?  R aczej nie. D ał w iele nazw isk , fi­
g u ru jący ch  ju ż  w  p ro g ram ie  Festivalu  w 
1923 r., m ało  nazw isk  now ych. W śród  n ich  
z ab rak ło  w iększości tych , k tó re  w ym ien ia  
się obecnie, ja k o  n a jb a rd z ie j rep re z en ta ty ­
wne. K oncerty  festivalow e ośw ietliły  n a to ­
m iast znakom icie  zm ierzch d o k try n  i „m a­
now ce w ielk ich  sław nych".

K om pozycje, zam ieszczone w ram ach  XX 
F estivalu , —  ogólnie bardzo , m ożna  podzie­
lić n a stęp u jąco : u roczystości pogrzebne ku 
czci d o k try n y  atonaldstycznej, k oncerty  
„Hoi-s C oncours" ku  czci sław nych „żyw ych 
i u m arły ch "  i  w reszcie  n o rm aln e  audycje  
festivalow e, k tó re  z kolei podzielić  m ożna  
na  te, o  k tó ry ch  w a rto  m yśleć, p isać, czy 
m ówić, i te o k tó ry ch  w arto , lu b  n ie, w z a ­
leżności od m iejsca, czasu  o raz  in d y w id u a l­
nego tem p eram en tu  spraw ozdaw cy . O czyw i­
ście je s t to  podzia ł „ ab s trak cy jn y " . W  rze 
czyw istości bow iem  w szystk ie te  kom pozy 
cje pom ieszane  były ze sobą  w sposób bu

;ują, że s ta ty  te a t r  d la  dzieci i
c st b a rd zo  po trzeb n y  na K^ybrzeżu. VC^ojew. ej e pom ieszane 1' , >  /.c —
SFydział K u ltu ry  i Sztuk i o rg an izu je  ta k i ,izncv ZTesztą n ie jed n o k ro tn ie  pow ażne za­

strzeżen ia
O a tona lizm ie , rep rezen to w an y m  n a  F e ­

stivalu  przez tak  znakom ite  nazw isko , jakTeatr Dramatyczny woj. gdańskiego w So- —  ---------  , -
ooie zam knął sezon sz tu k ą  S. M augham a n,p. Schonberg  (Niemcy USA) i W eb em  (Au-

„Św ięty  p łom ień". T ea tr  D ram atyczny  za- 
ończy ł p ierw szy  e ta p  w yjazdow y na  prow in 
ję. D a ł o® w  c iągu  3 m iesięcy 43 przedeta- 
lien ia  w m iastach  wojew. gdańskiego.

KATOWICE
Po  przerw ie  letn iej na  M ałej Scenie w Ka- 

ow ieach o d b y ła  6ię p rem iera  kom edii A. 
Cwojdzińskiego „C złow iek za b u rtą" .

TEATRY AMATORSKIE 
NA DOLNYM ŚLĄSKU

N a te re n ie  w ojew ództw a w rocław skiego 
iow stało d o ty chczas 90 kó ł d ram atycznych , 
w orząc zespoły  tea tró w  ludow ych. N ajw ięk- 
;zą ilo ścią  tea tró w  ludow ych poszczycić się  
noże pow. Brzeg. C zynnych je6t tam  20 kół.

Celem  u d z ie len ia  fachow ej pom ocy istn ie- 
ącym  p laców kom  am atorsk im , W ojew ódz- 
;i W y d z ia ł K u ltu ry  i Sztuki, zorgan izow ał 
ve W ro claw ;’1 k u rs  d la  k ierow ników  i reży- 
ierów te a tró w  ludow ych W  ku rsie  tym  bie- 
■ze u d z ia ł ponad  50 słuchaczy , k o rzy sta ją - 
:ych z bezp ła tnego  w yżyw ienia i z ak w a te ro ­
wania. A bsolw enci k u rsu  reżysersk iego  s tan ą  
lię k a d rą , k tó ra  pozw oli na reo rg an izac ję  do 
ychczasow ej d z ia ła ln o śc i tea tró w  ludow ych 
na D olnym  i5’

stria  USA), słusznie  w y raził się spraw ozdaw  
ca „Tiimes‘a“ , iż  „w spółczesność", czy n o ­
w oczesność", to  „ o s ta tn ie"  z rzęd u  o k re ­
śleń, jak ie  m ożna p rzy d ać  tem u  k ieru n k o w i, 
k tó ry  d e fin iu je  n a jle p ie j fran cu sk ie  „dem o­
de" (k ierunek , k tó ry  w yszedł z m ody).

Nie k w estio n u jąc  sam ego fa k tu  um iesz­
czenia  w p ro g ram ie  F estiv alu  „w ielk ich  sła ­
w nych", pozw olę jed n ak  p odać  w w ą tp li­
wość słuszność  „ sąsiad o w an ia"  dziel ich  z 
u tw o ram i „m łodych  i na jm ło d szy ch ". Sy­
stem  ten  stw orzy ł sz tuczne d y sp ro p o rc je  i 
fałszyw e p arale le . O w iele  słuszn iejszym  b y ­
łaby  np . zgrupow anie  ich  na  osobnym  k o n ­
cercie spec ja lnym . („Poza kon k u rsem ").

W  tak  zachow anych  p ro p o rc ja ch  znacz­
nie p rzejrzy śc ie j w yp ad łab y  ocena k lasycy- 
zu jące j, b łah e j dość Sonaty  n a  dw a fo rte ­
p ian y  S traw ińsk iego  (F ran cja ! USA), n azw a­
nej „p o d ręczn ikow ą" p rzez  spraw ozdaw cę 
„Sunday T in W a "  oraz  „bardzo  k o jącą  n a ­
w et d la tych , k tó rzy  zadaw ali sobie py tan ie , 
jak im i p rocesam i ew olucy jnym i kom pozy­
to r  „Św ięta W iosny" zniżył się do tego ro ­
dzaju  w ypow iedzi m uzycznej"! (14.7.45).

Ja sk ra w ie j też zarysow ałoby  się o słab ie­
n ie  n ap ięc ia  tw órczego P ro kofiew a.

P o śró d  w ielk ich , do b rą  n ap raw d ę  m uzy­
kę rep rezen to w a ł K w arte t Sm yczkow y
H indem itłT a (N iem cy —  USA), skom pono­
w any  w  1943 r. N iew ątpliw ie je d n a  i  n a j ­
sz lachetn iejszych  w  inw encji, najbardiziej
jed n o lity ch  kom pozycji słyszanych  n a  F e­
stivalu . Je s t to  jak g d y b y  „unow ocześn iony" 
k lasycyzm , dzieło w pew nym  sensie d o sko­
nale , jed en  z p ięk n ie  zam kniętych  ro zd zia ­
łów  epok i m in ionej.

Ja k o  „najw iększy*  jed n ak  i  p o śró d  tego 
k w a rte tu  „w ielk ich", „n ajm ło d szy " tem p e­
ra tu rą , dążen iem , n a jb liższy  rzeczyw iste j 
istocie rodzącego  się ju t r a  —  u k aza ł się 

nam , z m arły  w  ub iegłym  ro k u , w ielk i kom ­
p o zy to r w ęgiersk i B ela B arto k  (W ęgry —  
USA). Jego  p ięo ioczęśdow y K oncert n a  O r­
k ies trę  (1943) sikupia, ja k  w  soczew ce 
w szystk ie najw yższe  osiągn ięcia  te j w sp a­
n ia łe j in d yw idualnośc i tw órcze j. S łuchając  
„K oncertu", m a  się ochotę skorygow ać zn a ­
ne określen ie  S traw ińsk iego : „B artok  —  to 
chem ik". T o  zby t suche d la  ow ej m u zy k i żar 
liw ej i w y ra fin o w an e j rów nocześnie , w  ży­
w iołow ości sw ej p rzek racza jące j n iep rz ek ra  
czalne d la  in n y ch  gran ice  o k ro k  od b a n a l­
ności i sen tym en talizm u , u trzy m u jąc  n a  
tych  zd rad liw ych  z ak rę tach  szczęśliw ą r ó ­
w now agę. O kreślen iem  słuszniejszym , b liż ­
szym, by łab y  racze j, a lchem ia. T a  em ocjo­
n a ln a , sw obodnie cze rp iąca  z fo lk lo ru  m u­
zyka, ro zp o rząd za jąca  w  sposób o lśn iew ają ­
cy w szystk im i zdobyczam i tech n ik i k om po­
zy to rsk ie j, w spółczesnej je j  epoki, jes t jed ­
nym  z drogow skazów , w y ty cza jących  p rz y ­
szłość.

Skoro  m am y m ów ić o ty ch , do k tó ry ch  
należeć będzie tw orzen ie  ow ej przyszłości, 
to w spom nieć p rzed e  w szystkim  należy  o 
5 -c iu  P ieśn iach  L udow ych n a  ch ó r ch łop ię­
cy, lu b  c h ó r  so p ran ó w  (unisono) z tow . p ię­
ciu in stru m en tó w  dętych  A ndrzeja  P a n u fn i­
ka. O u tw orze  tym , zachw ycającym  św ieżo­
ścią inw encji, sub te lnością  n a p ię c ia  lin ii 
em ocjonalnej, rów noczesnością  p ro s to ty  i 
w y rafinow an ia , m ów ić będziem y w  n a stęp ­
n y m  sp raw o zd an iu , pośw ięconym  spec ja ln ie  
M uzyce P o lsk ie j n a  F estivalu  londyńsk im , 
podobnie  jak  i o u tw o rach  R om ana P a le ­
s tra  i Je rzego  F ite lb e rg a, stw ie rd za jąc  ty lko 
na razie  z całym  ob iektyw izm em , nasz  w iel 
ki sukces na  te ren ie  m iędzynarodow ym .

D uży sukces zespołow y odniosła  rów nież 
F ra n c ja ; n a w e t jeś li z lis ty  je j w ykreślić  
ty lko  fo rm aln ie  należącego doń Ig o ra  S tra ­
w ińskiego, ja k  rów nież luźno  z n ią  zw iąza­
nego, acz p rzebyw ającego  w P ary żu , u ta le n ­
tow anego k o m pozy to ra  w ęgierskiego T ibora  
H a rsa n y j‘ego, a u to ra  doskonale  nap isanego  
D ivertissem ent N r 2 n a  o rk ies trę  sm yczko­
wą i trąb k ę . Je s t to  u tw ó r o fo rm ie  n iem al 
całkow icie  k lasycznej, to n a ln y , n a w iąz u ją ­
cy tem atyczn ie  do m u zy k i ludow ej, św iet­
n ie  z fastru m en to w an y .

R zeczyw istą F ra n c ję  rep rezen tu ją : O livier 
M essiaen, E lsa  B a rra in e  i  R aym ond  L o u - 
cheuir.

W iele się m ów i o kato licyzm ie, m istycy­
zm ie i n iew ątp liw ie  o ry g inalnym  ta lencie , 
w słuchanego w  śpiew  p tak ó w , a u to ra  „V iugt 
R egards su r 1‘E n fan t Jesus". K om pozytor 
ten  zyskuje  w szędzie en tu z jasty czn y ch  w y­
znaw ców  i n iep rze jed n an y ch  w rogów . K w ar 
te t „ P o u r le F in  du  T em p s" (na skrzypce, 
k la rn e t, w iolonczelę i fo rtep ian ), n ap isan y  
w obozie jeńców , je s t n iezw yk łą  m ieszan iną  
frag m en tó w  p raw d ziw ie  p ięk n e j, goszczącej 
n a  szczy tach  p raw d ziw ej ab s trak c ji, m uzy­
ki z ro z b ra ja ją c ą  n iep o rad n o śc ią , n a p ię tn o ­
w an ą  rozw ległością i nudą .

Z nakom itym  przec iw staw ien iem  jest B a r­
ra in e , o rg a n iz a to rk a  R uchu  O poru  w śród  
m uzyków  oku p o w an ej F ra n c ji. Je j d ruga  
sym fonia, poch o d ząca  aż z 1938 r. je s t w zo­
rem  zwięzłości, p rze jrzy s to śc i i celowości. 
B ardzo  fran cu sk a , w każdym  calu. D obrze, 
oszczędnie z in s tru m en to w an a , n ie p o zbaw io­
n a  n ap ięc ia  em ocjonalnego , ła tw a  w  p e r­
cepcji, bez tand e tn o śc i, m oże być dosko­
n ałym  p rzy k ład em  p raw dziw ie  w artościow ej 
m uzyk i p o p u larn e j.

Ł agodnie  b rzm iący , poetyck i w n a s tro ju  
N o k tu rn  n a  o rk ies trę  R. L o u ch eu r‘a n ie  wno 
si n ieste ty  żadnych  n o w ych  w artości.

Spośród re p rezen tan tó w  innych  n a ro d o ­
wości, na  spec ja ln e  w y różn ien ie  zasługu je  
k o m pozy to r w łosk i L uigi D allap icco la , a u ­
to r n ies ły ch an ie  e fek tow nych  „P ieśn i z n ie ­
w oli", n a  chór, p e rk u sję , h a rfę  i 2 fo r te p ia ­
ny. U tw ór ten , oscy lu jący  n a  pogran iczu  ty ­
pow o w łoskiego p a to su  operow ego i sz la­
chetnych  em ocji m uzycznych, jes t dziełem  
b ezsprzeczn ie  o ry g inalnym  i p asjo n u jący m .

Na zakończen ie  m o żn a  jeszcze w ym ienić 
R icharda, M ohaup ta  (Niemcy USA) i je d y ­
nego au ten tycznego  a m ery k an in a , o ba rd zo  
obow iązu jącym  m uzycznie  n azw isk u : W il­
liam a Schum anna. T en  osta tn i n ie  re p rezen ­
tu je  n ies te ty  najnow szych  dążeń  sztuk i a - 
m ery k ań sk ie j, coraz  h o jn ie j czerp iącej z ja z ­
zu now e pom ysły  techn iczne  i „ n a tch n ie ­
nia". T a dom ena now oczesnej m uzyki am e­
ry k ań sk ie j jest nam  całkow icie n iem al n ie ­
znana.

Zofia Jaźwińska.

GRZEGORZ TIMOFIEJEW

Wczesna przechadzka
Pachnie woda szklanna 1 dzwonna, 
gdy ją zrana pijesz źródlaną.
I by św ieżość nie była płonna 
jeszcze kilka ros c i dodano.

Jest najlepiej chodzić naprzelaj 
P łoszyć w krzakach ptasią zadumę.
Las tak sam o przez płoty przełazi 
i rozbiega się ciem nym  szumem.

Żebyś w błoniach całkiem  nie zniknął, 
patrzy niebo błękitnym  okiem , 
a ty idziesz dalej donikąd  
i  jak tylko m yśli szerokie.

Gdzieś w  pobliża turkocą wozy,- 
W idać ludzie podjęli pracę.
Dzień już złote stogi ułożył 
1 pow szechnią żmudą kołacze.

Idziesz dale], chociaż patrzyli 
będą z niem ym  źdzlw lenlem  ludzie, 
poco chodzisz o takiej chw ili, 
kiedy Inny m usi się  trudzić.

Taka jest już przechadzka wczesna. 
N ie w iesz sam, czy potrzebna kom uś. 
Chyba tylko, by z tobą weszła 
dziwna radość do tw ego dom u.

D Ą B
Lubię bardzo szerokie dęby, 
kiedy gęstwa niebo przykrywa  
i od mroku i m iedzi głębiej 
jest cienista I połyskliw a.

Taka zieleń w iele pom ięta, 
bo na czołach kładła się liściem . 
I dlatego, że chwałą tknięta,
Stoi mądrze i  uroczyście.

Idą ludzie do pracy z domu.
Niosą trosk przepełnione ręce.
Dąb Im m oże ebętnle by pom ógł, 
lecz ma Inne w ielk ie zajęcie.

Czy dzień syp ie słońce do gumien, 
czy t e ł  księżyc m ieni się  srebrnie, 
dąb bez przerwy szum] a szumi, 
szum i pięknie ł  niepotrzebnie.

Zycie łatw iej w ypełnić zgiełkiem , 
niż zadumą i  drogą na nic.
To dlatego czasem  pod dębem  
stoję cichy 1 zasłuchany.

Z cyklu „Jeden dzień*, 1943.

Wiersze Tuwima po rosyjsku
W  najbliższych dniach Państwowe 

Wydawnictwo Literatury Pięknej 
ZSRR. oddaje do sprzedaży zbiór wier1 
szy Juliana Tuwima pod redakcją, i 
ze słowem wstępnym Marka Żiwowa.

Słowo wstępne zawiera analizę twór 
czej drogi poety, począwszy od pierw­
szych, młodzieńczych prób aż do osta 
nich etapów świetnego, dojrzałego mi 
strzostwa. Osobne miejsce poświęco­
ne jest aktywnej, społeczno - polity­
cznej działalności Tuwima w czasie 
wojny, jego walce z faszyzmem o od­
rodzenie wolnej, demokratycznej Pol­
ski i wpływ tej działalności na dalszy 
rozwój jego twórczości poetyckiej. 
Szeroko też omówiona została praca 
Tuwima nad polskimi przekładami 
poezji rosyjskiej, zaczynając od „Sło­
wa o pułku Igora’* a kończąc na poe­
zji sowieckiego okresu, nieporówna­
nych przekładach „Miedzianego jeźdź 
ca” i liryk Puszkina oraz twórcze po­
winowactwo Tuwima z  najbardziej u- 
talentowanym poetą epoki sowiec­
kiej, ^Włodzimierzem Majakowskim.

Księga zawiera dalej około półtorej 
setki wierszy Juliana Tuwima, zaczy­
nając od najwcześniejszych, a kończąc 
fragmentami poematu „Kwiaty pol­
skie”. Czytelnik znajdzie tu poezje_ o 
kraju ojczystym, o polskiej przyrodzie, 
wiersze na tematy społeczne, gdzie 
poeta z głębokim współczuciem opie­
wa ciężkie życie robotników w przed­
wojennej Polsce, gniewnie rozprawia­
jąc się z wrogami wolności i postępu, 
wykpiwając mieszczucha, jego nędzę 
moralną, chciwość, zawiść i inne wa­
dy.

Znajdują tu tei miejsce poezje, w 
których Tuwim występuje przeciwko 
.liryce i wierszom o słowie i o  poezji, 
które, jak wiadomo, _ zajmują wiele 
miejsca w twórczości poety.. Wresz­
cie na zakończenie zbiór zawiera wier­
sze dla dzieci.

Przekładów dokonali: Mikołaj A- 
siejew, Michał Gołodny, Walentyna 
Dynnik, Marek Żiwoj, Michał Zien­
kiewicz, Symeon Kirsanow, Zygmunt 
Krzyżanowski, Wilhelm Lewin, Sa­
muel Marszak, Sergiusz Michałków, 
Lew Pieńkowski, Elżbieta Połońska, 
Osip Rumer, Michał Swietłow, IIja 
Selwiński, Aleksiej Surkow i inni. 
Okładka i winiety malarki N . Sem­
per.

Państwowe Wydawnictwo Literati 
ry Dziecięcej przygotowuje zbiór wit 
szy dziecięcych Juliana Tuwim! 
gdzie znajdą również miejsce wiersi 
poety o przyrodzie. Wyróżnia się th. 
„Stół” w przekładzie Samuela M ama­
ka oraz „List do dzieci”, „Gabryś”, 
„Ptasie radio”, „Ptasie ploty”, „Abe­
cadło” i „Owoce” w przekładzie Ser* 
giusza Michałkowa. Pozostałe wier­
sze przełożyli Helena Błaginina, W ie­
ra Iłjina, Elżbieta Tarachowska i Ma­
rek Żiwow, pod którego redakcją u- 
każe się książka.

Przekłady wierszy Tuwima,. jeszcz8 
przed ukazaniem się ich w wydaniu 
książkowym, zyskały sobie szeroką po­
pularność dzięki produkcjom radio­
wym. Niedawno odbyła się audycja 
radiowa, padczas której narodowy ar­
tysta republiki Carew przeczytał wier­
sze „Mieszczanie”, „Łódź” i „Senty­
mentalne pozdrowienie” w tłumacze­
niu Marka Żiwowa oraz „Strofy o póź 
nym Jecie” i „Kamienie” w przekła­
dzie Mikołaja Asiejewa. Urządzono 
tei audycję poezji Juliana Tuwima 
dla dzieci, podczas której narodowy 
artysta republiki Igor Iliński dosko­
nale odczytał „Ptasie radio” i „Owo­
ce” w przekładzie Sergiusza Michał­
kowa. 4-go sierpnia odbyła się audy­
cja dla dzieci, w której również zosta­
ły włączone przekłady wierszy Julia­
na Tuwima, zrobione przez S. Mar- 
szaka, S. Michałkowa, M. Żiwowa, E. 
Błagininą i W. Iljiną.

S. Michaiłów
tłum. W . M.

NOW E KSIĄŻKI 
lau rea ta  n ag rody  lite rack ie j polsk iej k lasy  
robo tn iesej i  ni. s t. W arszaw y na  r . 1946

W ładysław  Broniewski

Drzewo rozpaczające
Cena i i  B5.—

B a g n e t  n a  b r o ń
Cena *1 35.—

Ogólnopolski Kongres Sztuki
W grudniu br. odbędzie się w War­

szawie Ogólnokrajowy Kongres Sztu­
ki, organizowany przez Główną Konni 
sję Artystycznych Związków Zawo­
dowych i Stowarzyszeń w porozumie 
niu z KCZZ. Głównym celem Kongre 
su jest powołanie do życia samorządu 
kultury.

W Kongresie wezmą udział przed­
stawiciele Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, wszystkich artystycznych zw. 
zawodowych, KCZZ, organizacją spo­
łecznych oraz zaproszeni indywidual­
nie wybitni przedstawiciele świata 
kulturalno-artystycznego.

/l/oue iA jydaw w nSctuJU

Album zabytków Szczecina
Now ym  k ro k iem  do  po zn an ia  przeszłości 

naszych Ziem Z achodnich  jes i sk rom nie , ale 
gustow nie w ydany a lbum  pl. „Z aby tk i p ia ­
stow skie  Szczecina". „S k ro m n ie"  —  po n ie- 
w aż ro zm iary  jego  są  n iew ielk ie  w s to su n ­
ku  do tem a tu , k tń ry  w ym agałby k ilk u se t ilu 
s łra c ji z o b jaśn ia jący m  tekstem , „g u sto ­
w nie", bo uk iad  g raficzny , o k ładka , rozm lesz 
ezenie ilu s tra c ji o toczone są  dużą p ieczoło­
w itością, s ta ran n ie  skom ponow ane i p rze­
m yślane. To też w ynik  w zestaw ien iu  z m o ­
żliw ościam i jes t b a rd zo  pozytyw ny.

Zauw ażyć bowiem  trzeb a, żc a lbum  zo­

sta ł całkow icie  w y k o n an y  w Szczecinie, 
gdzie m ożliw ości d ru k a rsk o  -  g raficzne  są 
jeszcze b. skrom ne. W ydala  go szczecińska 
sp ó łdz ie ln ia  w ydaw nicza Zw. b. w ięźniów  
polit. „P o lsk ie  P ism o i K siążka" we w łasnej 
d ru k a rn i, przy  w spó łp racy  w łasnej ch em i- 
g ra fii i in tro lig a io rn i. ln te re su ją ly  tek s t p o ­
d a jący  zw ięźle h is to rię  Szczecina i jego  p ia ­
stow skich  zaby tków , opracow ał red . Cze­
sław' P isk o rsk i, zapa lony  m iłośn ik  tego m ia ­
sta , p iln ie  s tu d iu jący  jego d.ńeje i bad a jący  
zaby tkow e jego budow le.
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Sprzedaż tekstylii przez sklepy „Bata“
obniży ceny na materiały włókiennicze

Jak  się dow iadu jem y  P aństw ow a C en tra ­
la  H andlow a, celem  um ożliw ienia  nab y w ­
com ja k  n a jtań szeg o  zak u p u  tow arów  w łó­
kienniczych , rozpoczęła  sprzedaż teksty lii 
sk lepom  C entra li Z ao patrzen ia  i Zbytu  P rze  
m yslu Skórzanego  („B ata"). Dzięki tem u 
k upcy  -  deta liści, zao p a tru jący  się w teksty ­
lia  w PC H  — będą  zm uszen i stosow ać uczci 
w e m arze zysku zn a jd u jąc  k o n k u ren c ję  w 
k o n tro low anych  p rzez PCH sk lepach  „B a­
ta".

Dn. 1 sie rp n ia  została  p o d p isan a  um ow a 
m iędzy C en tra lą  Z ao p a trzen ia  i  Z bytu  P rz e ­
m ysłu  Skórzanego o raz  P aństw ow ą C en tra lą  
H andlow ą u stan aw ia jącą  p rek lu zy n y  te r ­
m in  u ruch o m ien ia  sprzedaży  to w aró w  tek ­
sty lnych  rozpro w ad zan y ch  przez PC H  w 
sklepach „B ała“ do dn ia  15 sie rp n ia  n a  te ­

renie  w ojew ództw : w arszaw skiego  i łódzkie 
go, do dnift 1 w rześn ia  n a  teren ie  w oje­
wództw'. poznańsk iego , b iałostock iego  i lu ­
belskiego. do końca w rześn ia  n a  teren ie  wo­
jew ództw : k rakow skiego , pom orsk iego  i rze 
szow skiego, do końca p aźd z ie rn ik a  rb . na 
w szystk ich  pozostałych  te ren ach  R zeczypo­
spo lite j. „B a ta"  sp rzedaw ać będzie tek sty lia  
z dostaw  PCH —  detaliczn ie , do liczając  m a 
ksim um  20 — 30 proc. do cen PCH.

N ależy przypuszczać, że k ro k  ten  u sp ra ­
wni dalszą ak c ję  zm ie rza jącą  do  likw idac ji 
m etod „czarnego ry n k u “ w Polsce. Dotyczy 
to. zw łaszcza b ran ży  w łók ienn icze j, gdzie 
z różn iczkow any aso rty m en t tow arow y u n ie ­
m ożliw ia o rien tac ję  w cenach  d la ludzi p ra ­
cy. (ap).

Specjalna komisja
dla uporządkowania miku mięsnego

M inister A prow izacji i H and lu  zarządze­
n iem  z dnia 8.8 b r. pow ołał do  życia spe­
c ja ln ą  kom isję  d la  spraw  o rg an izac ji obro tu
zw ięrzętam i gospodarsk im i i p ro d u k tam i 
uboju .

K om isja sk ładać się będzie z p rzed staw i­
cieli za in teresow anych  m in iste rstw , Z jedno­
czeń przem ysłow ych  i Z w iązków  kupieck ich  
oraz  delegatów  Z w iązku R ew izyjnego R P i 
rzem iosła.

K om isja będzie m ia ła  za zadanie: 1) oprą  
eow anie zm ian i uzupełn ien ie  p rzep isów  re­
g u lu jących  o b ró t zw ierzętam i gosp o d arsk i­
m i oraz o b ró t i p rzeró b  p ro d u k tó w  uboju , 
2 ) zorgan izow anie  nad zo ru  n ad  tym  o b ro ­
tem.

W  m iarę  p o trzeby  M inister A prow izacji i 
H andlu  będzie pow oływ ał do kom isji odpo 
w iednich ekspertów .

H. PrylińskiegoKURSY
SAMOCHODOWE

W a rsz a w a , G ró jeck a  42.2 1219

Wyścigi konne na Służewcu
Wyniki gonitw 9 dnia, 24 sierpnia

-GONITWA 1. N agroda 5000 zł. d la  3 1. i 
st.- koni. D ystans około  1600 m tr. 1. In es IX 
(53) st. P aństw . Albigowa (cli. Kuhicz). 2. 
C hianti (56) st. P ań stw . Iw no (dż. K lam er). 
3. G eographic (55) j. S ikorski, 4. W erw a (53) 
(ch. Szczepaniak n ie  ukończy ła  w yścigu. W y 
co fan a  S tefka. W y g ran a  w 1 m . 48 s. (8 —  
34  —  34 —  32) ła tw o  o 4 dl. I I I -c i  o 2 dł. 
Tot. zw. 110, fr. 100 i 120, p o rząd . 350.

P o p ro w ad z iła  w yścig G eographie, d ruga  
sz ła  Ines II, trzec ia  C h ian ti i  W erw a. P o  200 
m tr. W erw a w yłam ała  i została  za trzy m a­
n a  przez jeźdźca. Na p ro ste j sw obodnie w y­
szła n a  p ierw sze m iejsce Ines I I  i ła tw o 
-wygrał*.

GONITWA 2. N agroda 6000 zł. d la  4 1. « 
st. k łączy. D ystans około 1800 m ir. 1. R a ris - 
sim a  (54) st. „B rzozów " (ch. Z iem iańsk i). 2. 
L o tn a  II (57) st. Jan ó w  P o d la sk i (dż. Mi­
chalczyk). 3. V ictory  (57) dż. P a s te rn a k . 4. 
O pieka (54) (ch. C hm ielarczyk). 5. C zam ara 
II  (55) (ch. A. Szablew ski). 6 . C apri I I  (55) 
(ch. C honner. W y cofana  U m braga. W ygrane 
w  1 m. 58 s. (20— 3133— 34) w  w alce o trzy  
czw arte  dł. I I I -c i  o 3 dł. Pot. z w. 1170, fr. 
180 i 110 p o rząd . 440.

GONITW A 3. N agroda 6000 zł. d la  3 1. k o ­
n i, D ystans ok. 1600 m tr. 1. C hanson (57) 
st. „K le jn o t"  (j. R aniew icz). 2. M eerschaum  
(59) st. P aństw . W idzew  (j. D ylik), 3. N arw al 
(59) (ch. Szczepaniak). W ycofane  D iuna  i 
S alerno . W ygrane  -w 1 m . 44 s. (8— 30— 33 
—  33) ła tw o  o 2 dł. I I I -c i  o 8 dł. T ot. zw. 
ICO, porząd . 180.

W yścig o stro  po p ro w ad ził M eerschaum  
przed  C hanson i N arw al w połow ie  p roste j 
jak n a jla tw ie j w yszła  n a  czoło C hanson pod 
j. R aniew iczem , w y gryw ając  ła tw o  o 2 dł., 
w  oddali N arw al.

GONITW A 4. N agroda M -m e le P a ra b e re  
d la  2 1. klaczy. D ystans oko ło  1000 m tr. 1. 
C h o rażan k a  (55) st. P aństw . Golejewko^ (ch. 
Z iem iański). 2. Sobiesław a (55) st. P aństw . 
Iw no  (dż. K lam ar). 3. G alan teria  (55) (dż. 
J a g o d z iń s k i) .  W y cofana  S o lfa ta ra . W ygrane 
w  1 m. 2 s. (31 i pó ł— 30 i pół) w y sy łana  o 
X dt. l l l - ą i  o 5 dł. Toś. zw. 120, po rząd k . 
200.

D obrze ru szy ła  i p o p row adziła  Sobiesła­
w a, d ru g a  C ho ro żan k a  i G alan teria , n a  za­
k ręc ie  C h o rażan k a  w yprzedza  Sobiesław ę, 
n a  p ro s te j Sobiesław a p o w tó rn ie  zbliża się 
do  C horażanki, ta  o sta tn ia  jed n a k  w ysy łana  
w ygryw a gonitw ę.

GONITWA 5. H an d icap  Leszna 10.000 zł. 
d la 3 1. korni. D ystans ok. 2400 m tr. 1. B al- 
k y ris  (56) st. F erd y n an d ó w  (dż. Jag o d z iń ­
ski). 2. Syn Puszczy (56) st. Państw . Leszno 
(cb. A. Szabłow ski). 3. O ziris (60) dż. S tasiak  
4.D iuna  (50) (ch. Chom icz). 5. P o b u d k a  (o") 
(ch. Z iem iański). W y g ran a  w 2 m. 49 s.
(27 35__40—3 3 -—34) w w alce o 1 dł. III-c i
o p ó l dł. T o t. zw. 140, fran c . 460 i 710, p o ­
rządkow y 6600.

Od s ta r tu  po p ro w ad ził B a lk y ris  d o siad a­
n y  przez  dż. Jagodzińsk iego , p rzed  D iuną , 
Synem  Puszczy, P o b u d k ą  i O zirisem . Na 
zak ręcie  s taw ka się g ru p u je , p rzy  w ejściu  na  
p ro s tą  odpada. D iuna i P o b u d k a , B alkyris 
doprow adza  do celow nika jak o  zwycięzca, 
d rug ie  m iejsce w połow ie p roste j w yw al- 
c z y t sobie Syn Puszczy , b lisko  trzeci O ziris, 
czw arta  D iuna i , o sta tn ia  P o b u d k a , k tó ra  
zaku lala .

GONITWA 6 . N agroda U n R ouleau 8000 
zł. d la  2 1. og. i klaczy. D ystans ok. 1000 
m tr. 1. H onor (57) st. F e rd y n an d ó w  (dż. J a ­
godziński). 2. N an d u  (57) st. P aństw . Albi­
gow a (dż. P as te rn ak ). 3. S torczyk (57) (dż. 
Szym ański). 4. R avenzori (57) (dż. O lejn ik), 
a. Is th m u s (57) (dż. S tasiak). 6 . Sobiepan II 
(57) (ch. Z iem iański). 7. C arn ero  (37) j- 
W ojtas'. W y g ran e  w 1 m . 5 s. (32 i pół 
32 i pół) w ysyłany o 1 dł. I I I -c i  o t i pół 
dł. T ot. zw. 2S0, fran c . 130, 290 i 170, porz 
1130.

D obrze s tan ął na  nogi i poprow adził R a- 
yenzori, po p rze jech an iu  200  m tr. w yrzuca 
się na p ierw szą pozycję H onor, pociągają*

za sobą N andu , w po łow ie p ro s te j a ta k u je  
N andu, lecz bezskuteczn ie. H o n o r w ygra ł 
dośś la-two po  to rze  e lastycznym  w 1 m . 5 s. 
d rug im  b y ł N andu , trzecie  m ie jsce  polem  
fin iszem  zdobył Storczyk, k tó ry  żle ruszył.

GONITWA 7. N agroda 5000 zł. d la 3 I. og. 
i klaczy a rab sk ich . D ystans oko ło  1800 mtr, 
1. Ponieaika (57) st. P aństw . W alew ice (ch. 
A. Szablew ski). 2. U szm ir (59) st. P aństw . 
Nowy D w ór (dż. Jednaszew sk i). 3, U rga  (57) 
(ch. Goździk).. 4. C ięciw a (57) (j. T okarczyk) 
5. R abda (57) (d i. Jan u c ik ). 6 . F a rk u b  
(59 i pół) (dż. H erm an). W y g ran e  w 2 m in. 
10 s. (20— 31— 35— 38). To(. zw. 160, franc . 
120 i 130, po rząd k . 290.

GONITW A 8 . N ag ro d a  6000 zi. d la  3 1, 
st. koni. D ystans około  1800 m tr. 1. C orre - 
d ido r (63) st. P aństw . Jan ó w  P o d la sk i (dż. 
M ichalczyk). 2. T o b ru k  II  (62) st. P ań stw  
O kw eru  (K rysiak). 3. D um a II  (61) (j. W o j­
tas). W y g ran e  1 m. 58 s. (20— 32— 32—34) 
pew nie o 1 i pó ł dł. I I I -c i  o 5 dł. T ot. zw. 
140, p o rządk . 310.

ZAPISV KONI NA M ED ZIŚLĘ 
25 SIERPN IA

GONITWA 1. N agroda 5000 zł. d la  4 I. i 
st. koni. D ystans około  1800 m tr. R ita  (55) 
st. Państw . W idzów , S tefka (57) s-t. P aństw . 
M ichałów .

GONITW A 2. N agroda 6000 zł. d la 3 1. i 
st. kon i. D ystans ok. 2200  m tr. C apri II  (61) 
st. P ań stw . K ozienice, C o rred id o r (63) st. 
P aństw . Ja n ó w  Pod lask i, M eerschaum  (57) 
st. P ań stw . W idzów , Salerno  (57) st. W . 
Żyło, U m braga (61) st. Państw . Kozienice.

GONITWA 3. N agroda H ela  8000 zł. d la  3 
1. i st. koni. D ystans około  2400 m tr. Gold- 
quelle  (61) st. P aństw . Iw no, H elikon  (63) 
st. P aństw . W idzów , Jo la n t (63) st. „T u­
ró w " , M arsz (61) st. „D ziałosza", S u m m er- 
h ay  (57) st. P ań stw . L eszno, U rga (61) st. 
P ań stw . Albigowa.

GONITW A 4. N agroda  B a rtk a  Zwycięzcy 
10000 zł. d la  2 1. og. i k laczy . D ystans około  
1200 m tr. F id e liła s  (55) st. P aństw . W idzów , 
P a ra d a  III  (55) st. P aństw . A lbigow a, Śmia 
ły (57) st. P e resp a .

GONITWA 5. H an d icap  K atow ic  15000 zł. 
d la  4 I. i st. k o n i. D ystans ok o ło  2600 m tr. 
I r a k  II  (55 i pół) st. Państw . Albigowa, O - 
deon (62) st. F e rd y n ad ó w , P a n te ra  (52 j pół) 
st. A. M ieczkow skiego, S o m osierra  II 
(55 i pół), Souvenir (52) st. „B rzozów ", T a ­
lizm an  111 (53) st. P aństw . L eszno, Z egaryn­
ka  (55 i pól), st. „L eśniczów ka".

GONITW A 6 . N agroda N ek to ra  8000 zł. 
d la  2 ł. ogierów . D ystans około  1000 m tr. 
C arnero  (57) st. „L eśn iczów ka", H onor (57) 
st. Ferd y n an d ó w , Isthm us (57) st. Państw . 
M ichałów , N urt (57) st. P aństw . Ja n ó w  P o ­
dlask i, O nyx  (57) st. „B rzozów ", S uhor (57) 
st. „K lejno t"  S u n d rid  (57) st. „K lejno t" .

GONITWA 7. N agroda  5000 zł. d la  3 1. og. 
i k laczy arab sk ich . D ystans około  1800 m tr. 
F o rta  (57) st. P aństw . R acot, F rezza  (57) 
st. P ań stw . Nowy D w ór, F ro n d a  (57) 
st. P ań stw . W alew ice, Funm int (59) st. 
Państw . Nowy Dw ór, F u la r  (59) st. Państw . 
Łososina D olna.

GONITWA 8 . N agroda 6000 zł. d la 4 1. i 
st. koni. D ystans oko ło  1600 m tr. C apri II  
(57) st. Państw ., K ozienice, G aney (59) st. 
Państw . W idzów , L o tn a  II (57) st. P aństw . 
Jan ó w  Pod lask i, M ilet (59) st. „D ziałosza". 
R arissim a (57) st. „B rzozów ", T okio  (59) st. 
Państw . O kocim , U m braga (57) st. Państw . 
Kozienice.

NASZE TYPY:

G onitwa 1. Stefka
„ 2. C o rred id o r •— Salerno

3. G oldąuelle  — Urga •
„ 4 F idelitas
„ 5. P an te ra  —  Odeon

6 . N urt — Onyx
7. F orta  — F ro n d a
8 . U m braga —  T okio

Weryfikacja kandydatów
do szkół wyższych

Od d n ia  1 do 30 w rześn ia  1946 roku  b ę ­
dzie u rzęd o w ała  K om isja W ery fik acy jn o  - 
K w alifikacy jna  d la  k an d y d ató w  ze szkól 
wyższych i zak ładów  k sz ta łcen ia  nauczycie­
li. P rzew odn iczący  K om isji rozpoczyna  swe 
urzędow an ie  z dniem  2 -go w rześnia.

O szczegółow e in fo rm acje  zain teresow an i 
m ogą się zgłaszać w godzinach urzędow ych 
w gm achu  Państw ow ego G im nazjum  i L i­
ceum  im . St. B atorego p rzy  ul. M yśliw iec­
kiej 6.

Zegarki po 1090 z t. S
Na podstaw ie  um ow y kom p en sacy jn e j ze 

Szw ajcarią , k tó re j w ysłaliśm y ju ż  50 ton 
p ierza , n adeszła  p ierw sza  p a r tia  szw ajca rs­
kich  zegarków , k tó ry ch  cena h u rto w a  k a l­
ku lu je  się przy  te j w ym ianie w wysokości 
1000 zł. za sztukę.

Samochody za węgiel
Do dn ia  1.11 b. r. p rzybędzie  do P o lsk i 

sp row adzony  tra n sp o rt  1000  sam ochodów  
fran cu sk ich  m ark i „C itroen" w  ram ach  u - 
m ow y kom p en sacy jn e j za węgiel.

ZA W YPEŁNIAN E Z PO ŚW IECENIEM  
OBOW IĄZKI

W  K rakow ie odbyła  się uroczystość deko­
row an ia  269 p raco w n ik ó w  DOKP K raków , 
odznaczonych za zasługi, pon iesione w w al­
ce o n iepodleg łość  oraz  w  dziele odbudow y 
i u sp raw n ien ia  k o m u n in k ac ji kolejow ej.

DOŻYNKI ŚLĄSKIE W  OPOLU
W  dn iu  15 w rześn ia  b r. w  O polu obcho­

dzone będą dożynki, n a  k tó re  spodziew any 
jest m asow y zjazd  chłopów  G órnego i D ol­
nego Śląska w liczbie około  60 tys. W  do ­
żynkach  u d z ia ł ' w ezm ą delegacje w ieśniaków  
z w ojew ództw  całe j P o lsk i w s tro jach  regio­
nalnych .

JUGOSŁOW IAŃSKA BRYGADA PRACY
NA W YBRZEŻU

Ju gosłow iańska  B rygada P racy , k tó ra  p o - 
m iigała p rzy  odbudow ie W arszaw y  w y je ­
chała  n a  nasze W ybrzeże. 107 Jugosłow ian  
odpoczyw a obecnie w O ficersk im  D om u W y 
poczynkow ym  w B rzeźnie.

NA JLICZNIEJSZY ZW IĄZEK ZAWODOWY

Jednym  z na jliczn ie jszy ch  zw iązków  za­

U m orzenie z a le g ło ś c i  
Świadczeń rzeczowych w mleku

M inister A prow izacji i H and lu  zarządze­
niem  z d n ia  8 s ie rpn ia  rb. usia li! zasady, na  
podstaw ie  k tó ry ch  u m arza  się dla pew nych 
g rup  g ospodarstw  zaległości w św iadcze­
n iach  rzeczow ych w m leku.

W  pierw szym  rzędzie  u lega ją  całkow ite­
m u u m orzen iu  w szelkie  zaległości pow stałe  

n iew y k o n an ia  dostaw  obow iązkow ych z 
ro k u  gospodarczego 1944/45. P o n ad to  odno­
śnie zaległości w św iadczeniach rzeczow ych 
m leka z ok resu  gospodarczego 1945/46 za­
rządzen ie  po stan aw ia  um orzyć zaległości go 
spodarsłw om  p ow sta łym  p rzy n a jm n ie j w 50 
proc. n a  podstaw ie  re form y ro ln e j, n a leżą ­
cym  do rep a tr ia n tó w , zniszczonym  n a  sk u -

p rzepędu  bydła, rekw izycji, po łożonym  na  
„ te renach  p rzyczó łkow ych", do  reszłów ek 
uży tkow anych  przez „Sam opom oc C hłop­
ską", oraiz należącym  do in s ty tu c ji użytecz­
ności pub licznej i społecznej, do C en tra l­
nych  Z arządów  P rzem ysłow ych  o raz  do 
PK P.

Z arządzenie, idąc  po lin ii u lżenia  tym  roi 
n ikom , k tó rych  zaległości w ynik ły  z rac ji 
okoliczności od nich  n iezależnych  całkow i­
cie, um orzą  zaległości w odniesieniu  do 
w--. : '.ich zobow iązanych , k tó rzy  p o siad a­
ją  nie w ięcej n iż jed n ą  krow ę.

O dnośnie zaległości nde u lega jących  um o­
rzen iu  —  zarządzen ie  usta la , jak o  o sta tecz-

tek dz ia łań  w o jennych , klęsk ży w io ło w y ch ,) ny  te rm in  ich śe iągnnięcia 1 lu ty  1947 r.

wodow ych w Polsce jes t zw iązek zaw odow y 
rob o tn ik ó w  i p racow ników  p rzem ysłu  w łó­
kienniczego. Z w iązek p o siad a  47 oddziałów', 
w k tó ry ch  g ru p u je  się 114.266 członków .

Z w iązek p o siada  36 dom ów  w ypoczynko­
wych przew ażn ie  n a  Z iem iach Zachodnich.

RAID SAM OCHODOW Y  
W YBRZEŻE — D. ŚLĄ SK

D nia 5, 6 i 7 w rześn ia  odbędzie  6ię  p ierw ­
szy ogólnopolsk i R a id  A utom obilk lubu  d la  
sam ochodów  osobow ych, póło iężarow ych  I 
ciężarow ych. T rasa  p ro w ad zi w  pierw szym  
d n iu  ra id u  d o  P oznania , sk ą d  w szystk ie  e k i­
py  razem  w yruszą  d o  Je len ie j G óry  p rzez  
K atow ice. P odczas trw an ia  ra id u  b ad an a  bę ­
d z ie  techn iczna  spraw ność  sam ochodów .

PRODUKCJA DZIEN N A  — 1000 KG. 
SZTUCZNEGO JEDW ABIU

O tw arta  w m aju  br. fab ry k a  sztucznego je ­
dw abiu  we W rocław iu , k tó ra  jes t pierw szym  
tego ro d z a ju  zak ład em  p ro d u k cy jn y m  na  Zie 
m iach O dzyskanych, osiągnęła  pow ażne w y­
n ik i k ilkum iesięcznej p racy . F a b ry k a  z a tru ­
d n ia  obecnie 1.108 pracow ników , w  tym  ty l­
k o  7 Niemców.

P ro d u k c ja  dzienna w ynosi p onad  1.000 kg 
sztucznego jedw abiu. Je s t  to  około 30 proc. 
p ro d u k c ji całego k ra ju .

Komunikat
Celem odebrania depozytu Biuro 

Prezydialne Zarządu Miejskiego m. 
st. W arszawy poszukuje KARPIŃ­
SKIEGO FRANCISZKA, ojca Bar­
bary Karpińskiej, wysiedlonej w  
1944 r. do Słupi, zmarłej w  15-tym 
roku życia.

Wymieniony winien zgłosić się dia 
kancelarii głównej Biura Prezydial­
nego Zarządii Miejskiego m. st. War­
szawy, pokój 145 (gmach B.G.K.).

ZIOŁA „CHOLEKINAZA
H. N iem ciew skiego

u sto su je  się  p rz y  ch o ro b ach  w ątroby , k a ta rze  żo łąd k a  I kiszek, uporczyw ych  zap arciacli, 
złej p rzem ian ie  m a te rii i a rtre ty źm ie . S p rzedaż w  ap tek ach  i sk ład ach  ap tecznych .
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Gierutto na 4, a Kuźmicki na 10 miejscu
OSLO . TT’ W  d rug im  d n iu  m istrzostw  le k ­

koatle ty czn y ch  E u ro p y  fin a ł rz u tu  dyskiem  
zak o ń czy ł się spodziew anym  zw ycięstw em  fa 
wory tiki te j k o n k u ren cji D um badze (ZSRR), 
w ynikiem  44,52 m. W ajs-G rą tk iew iczow a za 
ję ła  trzec ie  m iejsce  rzu tem  39,37 m., a Do 
b rzań sk a  b y ła  p ią tą  (36,33 m.).

S ta r tu ją c a  w e lim in acjach  do sk o k u  w d a l 
W al as iewi c z ó wn a sk o czy ła  ty lk o  5 m. i nie 
zak w alifik o w ała  się  do  finału , gdyż m inim um  
kw alifiku jącym  było 5,10 m.

N astęp n ie  o dby ły  się  przedbiegi na  100 m 
do 10-cioboju m ężczyzn. G ie ru tto  s ta rtu ją cy  

jednym  przedbiegu  z  K uźniecowem , p rzy  
szed ł jako  drug i w czasie 11,5 sek . D rugi 
nasz  zaw odnik  K uźn ick i p rzeb ieg ł 100 m. w 
czasie 12,0 sek ., z a jm u jąc  4-te m iejsce 
przedbiegu. W  finale  biegu na  100 m. zw y­
cięży ł A nglik  A rch er 10,6 sek.

D alszą  k o n k u ren c ją  10 -ciobojów by ł rzu t 
k u lą , w ygrany  p rzez  G ie ru ttę  rzu tem  13,99 
m. K uźnick i z w ynikiem  11,73 m. by ł d o p ie ­
ro  dziew iątym  p rzed  Szw ajcarem  H afliuge- 
rem  i  W łochem  G ssena.

P ierw sze  p rzedb ieg i n a  100 m. o g ran iczy ­
ły  s ię  ty lk o  do  liczby p ięciu . P ierw szy  z 
n ich  w y g ra ł T h o rvaldsson  (Is lan d ia ) w cza­
sie  10,8. B iegnący w  tym  przedb iegu  R u tkow ­
sk i z a ją ł  czw arte  m iejsce, z czasem  11,0 sek. 
i  n ie  zakw alifikow ał s ię  do  da lszy ch  przed- 
biegów.

F in a ł sk o k u  w  d a l w k o n k u ren cji kobiecej 
p rzy n ió s ł zw ycięstw o H olenderce  K ordys, 
skok iem  5,67 m. —  p rzed  zaw odniczkam i r a ­
dzieckim i G a jlis  i W asiljew a, z  k tó ry ch  
p ierw sza  sk oczy ła  5,66 m., a d ru g a  5,63 m.

F in a ł biegu na 400 m. w ygra ł D uńczyk 
H o lst-S oerensen  we w span ia łym  czasie 47,9, 
p rzed  Lunisem  (F ran c ja )  i dw om a A n g lik a ­
mi P u g h iem  i Robertsem .

Skok wzwyż p rzyn iósł zw ycięstw o Bolin- 
derow i (Szw ecja), k tó ry  skoczy ł 199 cm.

p rzed  P a tte rso o em  (A nglia) 196 cm. T rzech  
następ n y ch  zaw odników  p rzek roczy ło  w yso­
kość 193 cm.

80 m. p rzez  p ło tk i w y g ra ła  H o lenderka  
B lankers-K oen  w  czasie  11,8 p rzed  G okelli 
(ZSRR) — 11,9.

W  chodzie na  50 km. zw ycięży ł Jun g g ren  
(Szw ecja) 4.36.20 godz. p rzed  A nglik iem  F o r  
dąsem  i M egninem , Sponbergiem  (N orw egia) 
i C hristensem  (D ania).

sk a ł S p rechęr (F ran c ja )  50,9 sek. G ie ru tto  
p rzeb ieg ł tra sę  w 52,5 6ek., a K uźn ick i w 
54,9. 3.7" * J

Po pierw szym  d n iu  w  10-cioboju p row adzi 
K uźniecow  3658 pk t. G ie ru tto  jest na  4-tym  
m iejscu  —  3428 pkt. K uźm icki na  10-tym — 
3196 pk t.

Je d n ą  z n a jc iekaw szych  k o n k u ren c ji w 
dn iu  w czorajszym  b y ł bieg na 5.000 m tr. Zwy 

j oięstw o o d n ió sł A nglik  W ooderso-n w czasie
W  d a lsze j k o n kurencji d o  10-boju o d b y ły  114.08,6 min. p rzed  S lyihnidem  — 14:14,0, 

się  przedbiegi na 400 m. N a jlep szy  czas uzy- [ F in  He,ino by ł czw arty  — 14:24,4.

Zwycięstwo Krakowa
w motocyklowym rajdzie tatrzański

ZA K O PA N E. — T rasa  w ielkiego ra id u  t a ­
trzańsk iego , na  k tó ry m  odbyw ała  s ię  próba 
szybkości w ynosiła  180 kim . i w iod ła  z Z a­
kopanego p rzez  K ościelisko —  S zafla ry  —• 
Nowy T arg  —  R aba W yżna — C habarów ka 
— N ow y Tang —  C zorsztyn  —  B ukow inę — 
Z akopane. W  tra s ie  te j  by ło  35 kim . jazdy  w  
te ren ie  na b a rd zo  tru d n y m  o dcinku  oraz  na  
odcinku , k tó ry  w ym agał od  zaw odn ika  w ie l­
k ie j um iejętności, opanow an ia  m aszyny  oraz  
u trzym an ia  k ie ru n k u  w  terenie.

C iężkie w aru n k i a tm osferyczne pogorszy ły  
w  ta k  w ysokim  stopn iu  tru d n o śc i trasy , że 
na  40 s ta r tu ją c y c h  zaw odników  ra id  u k o ń ­
czy ło  ty lk o  8 .

P o  ukończen iu  jazd y  okrężnej n a s tą p ił 
s ta r t  zaw odników  d o  próby  szybkości gór­
sk ie j n a  tra s ie : ro n d o  K uźnice — K a la tó w k i 
(około 4,5 k im .), co s tanow iło  osta teczn ą  p ró  

hę zaw odn ika  i w y trzym ałości m aszyny do  
k lasy fik acji.

W  ka teg o rii „A “ m aszyny  do 300 ccm.: 1) 
M ączka na  „Indii* 250 ccm. (KS Cukrow nia 
P rzew orsk ), 2 ) K u ty ła  — n a  „V ictorii“ 200

Szatkowski się odnalazł
Co dzieje się z Górą?

P rzed  k ilkom a dn iam i p ra sa  doniosła o 
odnalezien iu  tw órcy  „G oralenvolku", o s ła ­
w ionego dr. H enryka  Szatkow skiego. Dr. 
Szatkow ski, k tó ry  odgryw ał pow ażną ro lę  w 
p rzedw ojennym  sporcie, a  w szczególności 
w n a rc iars tw ie , znalaz ł się szczęśliw ie w o- 
bozie, złożonym  z p rzesied leńców  w łoskich  
do Anglii. I dziw ne, że człowiek, k tórego 
znało  b a rd zo  w ielu ludzi m ógł przez lak dłu 
gi czas u k ry w ać  się, a n aw et w ystępow ać 
pod w łasnym  nazw iskiem . Dziw ne ty m b ar-  
dziej, że w t. zw. korpusie  A ndersa p rzeb y ­
wa w ie lka  ilość daw nych sportow ców , k tó ­
rym  dzia ła lność  fiihre.rn zakopiańsk iego  nie 
jest obca.

Dr. Szatkow ski n ie jest jedynym  odszcze 
pień  ceru, jacy  znaleźli azyl. w obozach em i­
g racy jnych

W  gron ie  „sportow ców ", k tórzy  shuńbili 
się zd rad ą  n a ro d u , znajdow ał się rów nież 
n ie jak i p. G óra, byty gracz Cracovii i re p re ­
zentacji P o lsk i. Góra okazał się p ierw szo­
rzędnym  indyw iduum , n iem niej jed n ak  m iał

czelność po jaw ić  się n a  Ś ląsku, gdzie s ta ­
ra ł się n aw et o p o w ró t do sportu . Gdy zo­
rien to w ał się, że m a szanse conajw yżej na 
k ry m in a ł z ew en tu a ln ą  szubienicą, co p rę- 
dzej zw iał na  d rugą  stronę  i dziś w ystępuje  
w jed n e j z po lsk ich  d ru ży n  em igracy jnych!

F a k t pow yższy i w iele in n y ch  św iadczy 
n ie ty lko  o zupełnym  w ypaczen iu  um ysło­
wymi p row o d y ró w  em igrac ji, k tó rzy  oczy­
w istych zd ra jcó w  p rzy jm u ją  w sw oje szere­
gi i u d z ie la ją  im pom ocy, ale  i o svielokro- 
tn ie  stw ierdzonym  fakcie , że lw ia część obo 
zówr em ig racy jnych  obsadzona jest e lem en­
tam i n iepo lsk im i, k tó re  w y zysku jąc  zn a jo ­
mość języ k a  polskiego i daw ne obyw atel­
stw o dziś s tro ją  się w p ió rk a  m ęczenników .

7. d ru g ie j stro n y  tu  w k ra ju  zapom nieli­
śm y zbyt szybko o ludziach , k tó ry m  n a le ­
ży się k a ra  i m iast ustaw iczn ie  rugow ać 
przechodzim y do po rządku  dziennego. Gdy­
by było inaczej n iejeden  z czynnych obec­
nie sportow ców  zn ajdow ał by się lam 
jest jego  w łaściw e m iejsce

gdzie

ccm. (RK S K raków ), 3) S leb liń sk i na „D K W “ 
190 ccm. (B K S Przem yśl), 4) G rabow ski na  
„Sokole* 200 ccm. (RKS K raków ), 5) D zia­
dy,g J a n  n a  „Victorii** 196 ccm. (R K S K ra ­
ków).

K ategoria  „B “ : 1) D akutow eki n a  „D K W " 
350 ccm. (H K S P rzem yśl).

K a teg o ria  „D “: 1) S łow ik  M ichał na
„BM W " 600 ccm. (TKM  Z akopane), 2) Łyko 
Zbigniew na  „N SU “ 750 ccm. K K C IM  K ra ­
ków),

 O-------
SKŁAD BOKSERÓW

W  niedzielę 1.9 odbędzie się w K atow i­
cach p ierw sze w sezonie pow ażne sp o tkan ie  
b oksersk ie  pom iędzy re p re z en tac ją  W arsza ­
wy i Ś ląska. Skład rep re z en tac ji W arszaw y  
usta lony  został następ u jąco :

P o d a jem y  od wagi m uszej: P a to ra  (rez. 
P rzy by tn iew sk i), Sobkow iak (Sadłow ski), 
C zortek (T yrała), K om uda (K osiński, L u k a ­
siewicz), M ajew ski (Selm a, W asiak ), Kol­
czyński (Kupiec), A rchackj (O źarek), D rab - 
kow ski (Sow iński).

Skład  n a  m ecz z Ł odzią  d n ia  8 w rześn ia  
usta lo n y  zostan ie  po  m eczu ze Ś ląskiem .

PIŁKA RZE JADĄ DO POZNANIA
W  d n iu  1 w rześn ia  re p re z en tac ja  p iłk a r ­

ska W arszaw y  u d a je  się do P o zn an ia , gdzie 
w alczyć będzie o p u c h a r  K ałuży. K ap itan  
W OZPŃ desygnow ał n a s tęp u jący ch  zaw o­
dników :

B orucz, Szczepaniak , G icrw atow ski, W ą­
sko, Szczurek, B rzozow ski, O lszew ski, Św:- 
carz. B orow iecki, S zu larz , O chm ański.

BOKSERZY WARSZAWY
W  dniu  ju trze jszy m  odbędzie się w L u ­

b lin ie  szereg sp o tk ań  boksersk ich  pod egi­
dą  Z w iązku W ięźn iów  Politycznych . Z W ar 
szaw y w yjechali: C zorlek Sadłow ski, W a­
siak , R adam iak , Selm a i K olczyński.

MISTRZOSTW A ROBOTNICZE
M istrzostw a lek k o a tle ty czn e  Zw iązku Ro­

bo tniczych SloW. Sportow ych  odbędą się 3t 
hm . i 1 w rześn ia  w Łodzi n a  stad ion ie  ŁKS.

P ro g ram  ob e jm u je  100 kob iet i m ężczyzn, 
5000 m „ skok w dal kobiet i m ężczyzn, 
pchnięcie  k u tą  kobiet i m ężczyzn, skok wwyż 
kob. i męż. 1500 ni., 400 m., rzu t dyskiem  
kob. i męż. 200  m. kol), i męż.. skok o tycz­
ce, o-szczep kob. i męż.. sz tafe ta  4 100
kob. i męż., t  X  400. sz tafe ta  o lim pijska.
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Budifemy oszczędnie i nowocześnie
SP.B. pionierem nowych metod

Społeczne Przedsiębiorstwo Budowlane mo 
dcm izując wykonanywanie robót zastosowa­
ło po raz pierwszy w W arszawie na terenie 
W arszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej na 
Żoliborzu, nowy typ rusztowania z rur, za­
miast powszechnie używanych rusztowań 
drewnianych. Rusztowania te  są  powszechnie 
stosowane na Zachodzie, a u  nas prawie nie­
znane. Rozwiązanie konstrukcyjne połączeń 
rur, SPB wykonało według projektu  ini .  Gut 
kowekiego.

Sam wygląd rusztowań budzi powszechne 
zainteresowanie. Nie widzimy lasu stempli, 
drągów, krzyżowań. Zamiast tego mamy kon-

Organizacja miesiąca
w kraju

atrakcję metalową, przejrzystą, mocną i h a r­
monijną.

Próby pracy na nowych rusztow aniach od­
były się w dniu 23 hm. w obecności zapro­
szonych specjalistów  i prasy.

W prowadzenie rusztow ań nowego typu d a ­
je szereg poważnych korzyści (m. Łn. d,wa 
razy tańsze od drzewa), przyśpiesza tem p o ; 
wykonania (trzy razy prędzej) i pozwala na ! 
zastosowanie ich w najróżnorodniejszych | 
kombinacjach. Przy wykonywaniu remontu 
na górnych piętrach, można je montować nie 
od dołu, lecz od dowolnej wysokości budyn­
ku. (Rs).

Na terenie całej Rzeczypospolitej P o lsk iej' 
miesiąc wrzesień poświęcony będzie odbudo­
wie stolicy. W e wszystkich m iastach w oje­
wódzkich, powiatowych, gminach i wsiach 
pow stają komitety odbudowy, których liczba 
wyniesie ok. 3,5 tysiąca. W  ciągu września 
,rb. przedstaw iciele Naczelnej Rady Odbudo­
wy m. st. W arszawy wygłoszą odczyty we 
wszystkich m iastach Polski, ilustrując etan 
zniszczenia, dotychczasowy wysiłek na od-

odbudowy Warszawy
i sMky

cioku odbudowy i p lany na  przyszłość.
Na terenie W arszawy pow stał specjalny 

komitet, w sk ład  którego wchodzą przedsta­
wiciele party j politycznych, związków zawo­
dowych, organizacji społecznych, młodzieży, 
spółdzielczych itd.

Zadaniem tego komitetu będzie szeroka 
propaganda „Miesiąca odbudowy W arsza­
wy",

Społeczeństwo powiatu Lębork
niesie pcroc dzieciom Warszawy

Na terenie powiatu Lębork (Wybrzeże) za­
w iązał się Komitet Niesienia Pomocy Dzie­
ciom W arszawy. Społeczeństwo lębordrkie 
postawiło sobie za cel zapewnić najb iedniej­
szym dzieciom warszawskim zdrowy i wy­
godny wypoczynek na świeżym powietrzu 
nadmorskim. A kcję przeprowadzono w ten 
sposób, że 114 dzieci wzięły do siebie ro ­
dziny uspołecznionych obywateli powiatu, 46 
dzieci w dziesięciu osobowych zespołach pod 
opieką wychowawców umieszczono w m ająt­
kach państwowych. Nad losem dzieci czuwa 
ofiarne prezydium Komitetu.

Dzieci w rodzinach są  dobrze odżywiane,

Związek Zawctóowy 
Prac. Przcm. Poligraficznego

zawiadamia, że w dniu 27 sierpnia 
(wtorek) godz. 17 w lokalu Związku 
Targowa 15 odbpdzie się Zebranie 
Rad Zakładowych i delegatów doty­
czące umowy zbiorowej.

ZARZĄD

„ 8 8 A K E T ”
W A R S Z A W A  
MARSZAŁKOWSKA 84

WYKWINTNA BIŻUTERIA, BRYLANTY, 
ZEGARKI, STARE SREBRA. ZASTAWY 
S R E B R N E  1 P L A T E R O W A N E ,  
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KOŁDRY
Przeróbk i, d o staw y  do h o te li i p e n s jo n a tó w  

Warszawa, u!. WSPÓLNA 44
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otaczane troskliw ą opieką, a naw et niektóre,
najbiedniejsze, przyodziane przez przybraną 
rodzinę. W m ajątkach m ałe kolonie miesz­
czą się w salach pięknych dworów ponie­
mieckich i żywione są  znakomicie! mleka, 
chleba, jarzyn i owoców bez ograniczeń, ma­
sła 10 dk  dziennie, mięso kilka razy w ty ­
godniu.

Piękny czyn społeczeństwa pow. Lębork 
zadokumentował wymownie jego przyw iąza­
nie i uczucia dla stolicy, tym  bardziej, że 
udział w akcji letniej wzięły rodziny obar­
czone dziećmi, a warunki gospodarcze nie 
wróciły jeszcze do równowagi po wstrząsach 
wojennych.

Nowa fabryka
w Warszawie

W gmachu „Polusa" w W arszawie na P ra 
dze, uruchom iono fabrykę konfekcji. Zakła­
dy posiadają już kilkadziesiąt maszyn do 
szycia, na których wyrabia się bieliznę i u- 
brahia robocze.

f^ u s ly sz y m u  
I j O  w  r a d i o

PONIEDZIAŁEK — 26 sierpnia.
6.00 Sygn. czasu i pieśń „Kiedy ranne wsta 

ją  zorze“. 6.05 Dzień, porań. 6.35 Muzyka 
porań. 7.00 Aud. porań. 7.30 Powtórz, najw. 
wiad. dzień, porań. 8.30 Skrzynka posz. 
rodź. 12.05 Dzień, połudn. 12.35 Muzyka. 
13.25 Muzyka obiad. wyk. Ork. PR pod dyr. 
A. Rezlera. 14.00 „W szystkiego po trochu" 
aud. dla dzieci starsz. 14.20 Aud. dla mło­
dzieży. 16.00 Michał Pankiewicz o „Odbu­
dowie W arszawy na terenie międzynarodo­
wym". 16.30 Kołysanki w wyk. O. Łady. 
17.10 Konc. rozrywk. wyk. Mala Ork. PR. 
pod dyr. St. Rachonia. 18.10 Aud. pt. ,,Kom 
pozytorki młodej Polski i muzyki współcze 
snej". 19.00 Nauka przy głośn. 20,00 Dzień, 
wiecz. 20.30 Konc. solislów. 21.00 Aud. dla 
Polaków zagr. 23.30 Skrzynka posz. rodz. 
zagr. 22.30 XIII aud. z cyklu „Niespodzianki 
muzyczne" w opr. prof. R. Jasińskiego. "

Nieznane lecz przyjemne miejsce edpeczynku
w śródmieściu steHcy

Jeszcze n a  wiosnę br. tereny należące do 
Muzeum W ojska Polskiego przy ul. 3 Ma­
ja, a  zwłaszcza skarpa opadająca ku Wiśle 
była olbrzymim rumowiskiem —  śm ietni­
kiem. Dzięki niestrudzonej energii dyrekcji 
Muzeum, a w szczególności m jr. P ruszyń- 
skiego, teren ten został zamieniony w uro­
czy, pełen zieloni zakątek, opadający łago­
dnymi tarasam i w dół.

Cały szereg ławek ulokowanych na  zbo­
czach, w załam aniach ścieżek — pozwala 
zwiedzającym Muzeum odpocząć po ukoń­
czeniu przechadzki przez sale w przyjem ­
nym cieniu, na  świeżym powietrzu.

Miły ten zakątek zyskuje z każdym dniem 
na wyglądzie i przestrzeni, ponieważ Dy­
rekcja Muzeum włącza do niego coraz to 
nowe uporządkow ane partie, tak  że z  cza­
sem powstanie tu  wcale pokaźna oaza zie 
leni, niesłychanie cenna dla mieszkańców 
śródmieścia. Tarasy są otw arte dla publicz­
ności codziennie — z w yjątkiem  poniodział 
ku, kiedy się je porządkuje — do godz. 20-ej.

Jakże to odbija korzystnie od przyległych 
terenów ogrodowych, należących do Mu­
zeum Narodowego, gdzie ciągle jeszcze znaj 
dują »ię zwały najrozm aitszych rupieci.

(Rs).

Skup próżnych butelek
typu m onopolow ego

PROWINCJA UWAGA! F a r b y ,  
artykuły m y d l a r s k i e  

i garbarskie 
na wprost Dworca G łó w n eg o  
T  o  w  A n  a  IW A  6

f i r m a  C Y K L O P
n a jta n ie j

K A W I A R N I A
JOZEFA DOMAŃSKIEGO
Warszawa, Aleje Jerozolimskie 35

ZAPRASZAMY MIŁĄ KLIENTELĘ 
N A  S M A C Z N Ą  K A W Ę  „„

O głoszeni© o p rzetargu
Państwowy Zakład Emerytalny ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie na 

papierze Zakładu niżej wyszczególnionych druków;
1) Pizekczów  czekowych na P. K. O, , 1.500.000 sztuk
2) Kart likwidacyjnych ........................... 50.900 „
3) Spis p r z e l e w ó w ................................... . 150.000 „
4) List w ypłat — fomwtt duży . . . .  20.000 „
51 List w ypłat — format mały . . . .  30.000 „
W żery druków i informacja otrzymać można w pokoju nr 109 w gmachu przy ul.

Inflanckiej nr 6, cd godz. 9 do 12 codziennie oprócz niedziel i świąt do dnia 5 wrze­
śnia 1946 r.

Oferty w zalakowanych kopertach bez nadruków  firmowych z napisem: „Oferta na
wykonanie druków", należy składać w pokoju jak wyżej, do godziny 12 dnia 5 wrze­
śnia 19-16 r.

DO r '-  v należy d - zvć odpis urzędowego dowodu rejestracyjnego na prawo wy­
konywania zawodu oraz dowód subskrypcji P. P, O. K.

O 'w arcie ofert nastąpi dnia 5 września 1946 r., o godz. 13.
W adium w wysokości l*/» od kwoty zaoferowanej należy wpłacić do kasy Państwo­

wego Zakładu Emerytalnego, ul. Inflancka 6,
Wr.dia dotyczące nieprzy:ętych ofert zostaną zwrócone w ciągu 7 dni od dnia ich 

otwarcia,
Państwowy Zakład Emerytalny zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez 

podania przyczyny oraz dovo'nego wyboru oferenta bez względu na cenę. 1523

Ostatnio w prasie codziennej ogłoszone 
zostało zarządzenie Dyrekcji P. M. S. w 
sprawie dostarczania przez nabywców wó­
dek czystych i spirytusu butelkowanego mo­
cy 95 proc. dla celów domowo - leczniczych, 
próżnych butelek po tych wyrobach. 
Sprzedaż tych wyrobów monopolowych 
uzależniona jest zatem od oddania próżnych 
butelek tego samego rodzaju.

Dotychczasowe ceny wyrobów monopolo­
wych (łącznie z butelkam i), pozostają bez 
zmian.

Za dostarczanie próżnych butelek typu mo­
nopolowego, sklepy sprzedaży wyrobów P. 
M. S. będą płaciły oddawcom: za butelki 1 
litrowe — zł. 5.— pól litrowe — zł. 3.—, 
ćwierć litrowe — zł. 2.—.

Nieco wyższe ceny próżnych butelek prze 
widuje zarządzenie dla detalicznych sprze­
dawców wyrobów P. M. S., hurtow ni „Spo 
łem " i osób, które hurtow o dostarczą próż­
ne butelki.

Poza tym ogłoszone zarządzenie zawiera 
bliższe w arunki, jakim  odpowiadać winny 
oddawane próżne butelki, między innymi: 
brak uszkodzeń i jakichkolw iek zanieczysz­
czeń.

Ogłoszone zarządzenie wywieszone jest we

WYKWINTNE
FUTRA ł LISY

polecają
Zajkowsfci i Mamror

W arszawa, Zgoda i  1068

Piece i kuchnie przenośne 
roboty zduńskie

A. SOBACZYŃSKI
MOKOTOWSKA 59

ŁAŹNIA CENTRALKA
Krak. Przedni. 16/18 obok Kopernika
Łaźnia i W anny czynne codziennie. S  

Czwartki łaźnia dla pań.

wszystkich miejscach sprzedaży wyrobów 
monopolowych hurtowych i detalicznych, to 
też każdy obywatel może się z jego treścią 
zapoznać.

Uzależnienie sprzedaży wyrobów monopo­
lowych od oddania przez nabywców próż­
nych butelek weszło w życie z dniem ogło­
szenia odnośnego zarządzenia, z tym jed­
nak, że po tak  zwanym okresie przejścio­
wym, który  kończy się w dniu 20 sierpnia 
1946 roku żadnych odchyleń od obowiązku 
dostarczania próżnych butelek nie będzie.

W ydając powyższe zarządzenie, Dyrekcja 
P. M. S. miała na celu zużytkowanie dużych 
ilości butelek, bezużytecznie przechowywa­
nych lub porzuconych przez ludność i od­
ciążenie produkcji w zakresie nowego szkła.

ROWERY 
C Z Ę Ś C I  
G U M Y

Cenjj konkurencyjne

ORM ONDE
K. L I P I Ń S K I

JASNA 10

MOTORY 
SAMOCHODOWE

H o rh  8 c .. O pel, M ercedes, R en a u lt,
H a n  ztk o ra z  części sam ochodow o 

p o leca  sk lep

M azowiecka 9 (przy pl. Napoleona)
1515

Dykty, Forn iery , L istw y, okucia  budow lane
Stefan CH0R0MAŃSKI

W A R SZA W A , Ż U R A W IA  26, te ł .  8.84.98
1513

Fabryki i wytwórnie, produkujące 
m ateriały piśmienne I pomoce biuro­
we proszone sq o nadesłanie swych 

cenników do

Spółdzielni W ydawnicze j

! „ W i e d z a
W ydział Zakupów  

Warszawa, W i e j s k a  18

BB -  H A K
W JW A  .  P R A G A , K O N O PA C K A  3/5.

P rz e w ija n ie  m o to ró w . W sz y s tk ie  ro b o ty  w chodzące  w  z ak re s  e le k tro te c h n ik i. 
 Ł łłb ijy a iiie  okum  u la to ró w . G w aran c ją .

O głoszenie o przeiorgu
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowychw W arszawie ogłasza przetarg nieograniczo­

ny na ustawienie baraku na st, W arszawa-Zachodnia z rozbiórką na et. Małaszcwice.
O ferty należy składać do godz. 12 dnia 6 września 1946 r. do skrzynki ofertowej 

w W ydziale Drogowym Dyrekcji przy ul. W ileńskiej n r  2/4, gdzie w godzinach urzędo­
wych można otrzymać bliższe informacje oraz podkładki do sk ładania ofert. 1521

P rz e ta rg  n ieo g ran iczo n y
W ydział W odno-M elioracyjny Zarządu Miejskiego m. st. W arszawy ogłasza prze­

targ nieograniczony na wykonanie rurociągu betonowego o przekroju 30 cm. na ul, Lu­
bartowskiej,

Oferty należy składać w biurze W ydziału Wodno-Melioracyjnego ul. Bajońska nr 3/5 
(Saska Kępa), pokój n r 5 do dnia 3 września 1946 r., godz 12, w którym to terminie 
nastąpi otwarcie ofert.

Bliższe informacje i podkładki do przetargu za zwrotem kosztów można otrzymać 
w biurze W ydziału pokój n r 5, w godzinach urzędowych.

Do oferty należy dołączyć pokwitowanie Kasy M iejskiej na złożone w adium  w w y­
sokości 2"/o oferowanej sumy, odpis rejestru  handlowego oraz pokwitowanie na udział 
w P P. O. K.

W ydział W odno-M elioracyjny zastrzega 6obie prawo wyboru dowolnego oferenta bez 
względu na cenę, prawo ogłoszenia dodatkowego przetargu ustnego i prawo unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn i jakichkolwiek odszkodowań. 1522

Leczenie zębów
w szkołach pow szechnzch

M iejski Resort Zdrowia i Opieki Społecz­
nej przystąpił do organizowania leczenia zę­
bów w miejskich szkołach powszechnych i 
przedszkolach. W związku z tym zachodzi 
potrzeba zaangażowania lekarzy dentystów  i 
personelu pomocniczego.

W szelkich informacji co do miejsca pow­
stania nowych placówek udziela Sekcja O- 
środków Zdrowia Resortu Zdrowia i Opieki 
Społecznej, W arszawa, uł. B agatela 10.

Z  Ż Y C I A  PARTII
POSIEDZENIE EGZEKUTYWY 

STOŁECZNEGO KOMITETU V

Dnia 26 bm. o godz. 17-ej w lokalu SK, 
Piusa XI 15, odbędzie się posiedzenie Sto­
łecznego Komitetu PPS. Obecność wszyst­
kich członków obowiązkowa,

J
TEATR POLSKI (ul. Karasia 2) — nie­

czynny.
TEATR MUZYCZNO-OPEROWY (ul. M ar 

6załkowska 8) — o godz. 18 komedia mu­
zyczna pt „Dzień bez kłamstwa", w reży­
serii Z. Koczanowicza.

TEATR MAŁY (ul. M arszałkowska 81) —« 
o godz. 18 „Szkarłatne róże”.

TEATR POWSZECHNY (uL Zamojskie­
go 20) — „Pomocnica domowa”.

PRASKI TEATR REW II (ul. Zygmuntow- 
ska 8) — o godz. 17 i  19 rewia pL „W ar­
szawa w kwiatach".

TEATR STUDIO (Karowa 31) —> o godz. 
18.30 „Produkcja Pana Brandta".

TEATR LUDOWY (Praga, uL Targowa 73. 
na wprost Dw. Wileńskiego) — codzienni* 
o godz. 19 rewia p t  „Na wesołej fali”.

K INO „ATLANTIC” (ul. Chmielna 33) — 
„Jesse Jam es", film am erykański w kolorach 
naturalnych.

KINO „POLONIA" (M arszałkowska 56) — 
„Piętro wyżej".

KINO „SYRENA" (Praga, ul. Inżynier­
ska 4) — „Beztroskie lata".

KINO „TĘCZA" (Żoliborz, ul Suzina 4) -  
„Uwodziciel”.

KINO OŚW IATOW E DOMU KULTURY 
ROBOTNICZEJ lŻoliborz, PL Inwalidów) 

—  film naukowy „Co kraj to obyczaj". 
Początek o godz. 17 i 19, w niedzielę i  święta 
o godz. 15.30, 17 i 19.

OGŁOSZENIA OSOBNE
MŁYŃSKIE maszyny, pasy, gurty, alatki, ga­
za, szczeliwa azbestowe, konopne, wały pęd­
ne, koła pasowe, klingerit, motory, nalewy na 
kamienie, wszelkie artykuły młyńskie poleca 
,TECHNOMŁYN“, Jerozolim skie 28. 1471

SZEWCYI Maszynę czyściarkę - wykończar- 
kę sprzeda Pałaszewski, Poznańska 38.

1348

ŚWIATOWEJ sławy jasnowidz -  psychogra- 
folog zdumiewająco przepowiada. Nadeślij 
pytania, datę urodzenia, 20 złotych. Odpo­
wiedzi indyw idualne — analizy m etodą gru 
pową. Podziękowania z całego świata. VA- 
PURO, Katowice, skrzynka pocztowa 376.

1404

SZTANCE ręczne i elektryczne do sprzeda­
nia. Pierackiego 13 m. 5 do pani Anny. 1476

PERFUM ERIA — G alanteria — Kosmetyka. 
Ceny hurtowe. Aniela Nowak, Wanszawa- 
Praga, Targowa 23 1349

PORTRETY z każdej fotografii wykonywa 
artystycznie „EL-CHA-F1LM", Jerozolim ska 
27. Prow incję inform ujem y listownie. 744

KLISZE, drukarskie jedno i w ielobarwne wy­
konuje D rukarnia Państwow a W arszawa, 
T am ka 3. 1505

FOTOGRAFIE wieczne na porcelanie, do na­
grobków wykonywa artystycznie „EL-CHA- 
FILM", Jerozolim ska 27. Prowincję inform u­
jemy listownie. 745

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: ksią 
żeczkę wojskową 08545 R. K. U. Biała Po­
dlaska, dowód osobisty i inne świadectwa. 
Paszkowski Jan, Biała Podlaska, Nowy Ry­
nek 13. 1516

ZGUBIONO dowody: K ennkartę, kartę re je­
stracyjną, świadectwa szkolne oraz kartę 
poborową, na nazwisko Boruch Stanisław, 
zam. w Niedrzwicy, powiat Lublin. Uczci­
wego znalazcę proszę o zwrot do Ad ministra 
cji „Robotnika". 1519

POTRZEBNI! Szewc na tyrolki, panienka do 
sklepu. Poznańska 26, Jezierski. 1518

POSZUKUJĘ pokoju możliwie w centrum  
dla solidnego i wypłacalnego. W iadomość do 
A dministracji „Robotnika", dział ogłoszeń.-

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Ogłoszenia drobne handlowe po 10 zl za wyraz. Poszukiwania rodzin. p*acy i zguby 
po 5 zł za wyraz Reklamowa 1 mm szerokości 1 szpalta po 25 zł W tekście redak­
cyjnym 40 zł Tłustym drukiem 100% droźei. V7 numerach niedzielnych 50% drożej. 

Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ: Dział ogłoszeń „Robotnika" — Warszawa, Al. Jerozolim ska ni 121, Polska Agencja Prasowa —
Biuro Ogłoszeń ! Reklam — Warszawa, ul Pierackiego 11 Placówki „Czytelnika" w W arszawie: Wiejska 14, Środkowa 7, M ar­
szałkowska 62, Nowy Świat 47, Puławska 49 Rozdzielnie gazet: P! Inwalidów (Żoliborz), Zygmuntowska 6 i Poznańska 38.
Biura „Orbisu": Warszawa, Al Jerozolim skie 39. Praga. ul. Targowa 70 „Wolność". Warszawa, ul. M arszałkowska 95, Spółdz.
Agencji Prrsowej „GLOB -— Dział Reklamy — ul Złota 4, Dział Reklamy Spółdzielni W ydawniczej „Wydawnictwo Lucwe" — 
Warszawa, ul. Bagatela 10 m. 35, teł nr 8 67-79, Biuro Ogłoszeń — Teofil Pietraszek, Warszawa, ul Wspólna nr 50.

R E D A G U J E  K O M I T E T B — 10719 Nakładem Spółdzielni W ydawniczej „WIEDZA". Druk. Spółdzielni W ydawniczej „WIEDZA” — „Robotnik" nr I
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Jechaliśmy w ciepłuszce na linię 

frontu. Ciepłuszka — to brzmiało bar­
dzo względnie, gdyż chłód w wago­
nie był straszny i zęby —  w takt stu­
ku kół — wydzwaniały jakiegoś dzi­
wacznego marsza.

Któryś z moich sąsiadów wspom­
niał o cieple, o domu. N a głos wyli­
czał, jaik długo nie widział się z żoną. 
Okazało się, że rok i trzy miesiące. In­
ny głos się odezwał: dwa lata i jeden 
miesiąc.

— N o, kto dłużej? — odezwał się 
jakiś bas.

Znaleźli się weterani, którzy roz­
stali się z żonami w pierwszych 
dniach wojny.

—  A ja, widzicie, ze swoją nie wi­
działem się całe dwa tygodnie.

.— Jak długo? —  odezwało się kilka 
zdziwionych głosów.

— Jeżeli nie rozumiecie na tygod­
nie, to — bez jednego dnia trzy pełne

Jechaliśmy, jechali i dojechali do 
Karasewa —  jest taka stacja. Patrzy 
major, a oczy Stiopy Bryczkina coraz 
smutniejsze. Co, mówi, się stało? W y­
jaśniam: „jeżeli w Karasewie się prze­
siąść, to w cztery godziny będę w do­
mu". „A długo nie był ?” — pyta ma­
jor. W yjaśniam: „Całą wojnę". „No 
— mówi major —  to jedź na jeden 
dzionek. My tu tymczasem wszystko 
załatwimy w fabryce’. Bryczkin oczy­
wiście podziękował i odrazu za jed­
nym zamachem przesiadł na inny po­
ciąg, który m;ał lada chwila odejść.

Jadę. N a przystanek wyłażę, — za­
czynają się znajome strony. W  du­
szy —  sami rozumiecie — podniece­
nie. Pociąg wlecze się bardzo wolno. 
N a następnym przystanku znowu wy­
chodzę, idę wzdłuż pociągu, docieram 
do parowozu, spytam, myślę sobie, 
maszynistę, czemu tak się wlecze, kie­
dy wszystkiego dali jedną dobę na

Słtopą Bryczkinetn pokazuje się eala w sadzy twarz Jego niezapomnianej
małżonki

płęciodniówki, wliczając i dni wolne 
od pracy. Jasne?

Poznałem łobuzerski głos sierżan­
ta Stepana Bryczkina, wesołego chłop 
ca; kawalera pięciu medali, jak sam 
zwykł o sobie mówić.

—  Tylko nie zazrośćcie, chłopaki— 
kontynuował Bryczkin. — Spotkanie 
odbyło się wystarczająco protokólar­
nie. Słyszeli, postanowili...

Bryczkin odkaszłnął, czując, że za­
interesował audytorium. I rzeczywi­
ście wszyscy nastawili uszu.

—  Zmobilizowali Stiopę Bryczkina 
(sierżant zwykł mówić o sobie w trze­
ciej osobie) w  drugim dniu wojny. 
Pożegnał się z żoną. Katia się nazy­
wa, ona uroniła łezkę — wszystko, 
jak się należy. Przez "cały czas żona 
pisywała co tydzień — „pracuję, pisze, 
w parowozowni, wykonuję plan z nad 
wyżką”, albo też, powiedzmy, ,,nie 
wykonuję” —  w każdym razie jakaś 
wiadomość była.

Po wyjściu ze szpitala przerzucili 
mnie na inny odcinek frontu i od te­
go czasu nijak żadnej łączności z Ka- 
tią nawiązać nie mogłem.

I oto niedawno wzywa mnie do­
wódca batalionu: pojedziesz, mówi, 
do fabryki razem z majorem i młod­
szym lejtnantem. Po co —  to do rze­
czy nie należy, tym bardziej, że woj­
skowa tajemnica.

wszystkie rodzinne sprawy. „Maszy­
nista, — wołam — czego się ciągniesz, 
jak wzięty do niewoli Szwab?” A z 
okna parowozu ktoś odpowiada:

— Widzisz go, znalazł się rozkazo­
dawca. My mamy swoich dyżurnych.

Szczerze mówiąc drgnąłem: głos 
kobiecy, a mojej żonie cokolwiek po­
wiesz, to ona obowiązkowo: „Widzisz 
go, znalazł się rozkazodawca. Rzuci­
łem się w stronę parowozu, ale w tej 
właśnie chwili dzwonek. Trudna ra­
da, lecę na miejsce: szósty wagon od 
parowozu. Siedzę — denerwuję się, 
przywidziało mi się, czy też napraw­
dę Katia? Wreszcie przystanek. Lecę 
do parowozu. W chodzę na drabinkę. 
„Dokąd?" — Słyszę ten sam głos, i 
wyobraźcie sobie, przed Stiopą Brycz- 
kinem pokazuje się cała w sadzy 
twarz jego niezapomnianej małżonki. 
Ja odrazu na dół, a ona po drabince 
za mną. Chcę ją objąć, nie zważając 
na to że czarna, pocałować, wszystko 
jak się należy, a tu gwizd. Rzucam się 
w stronę budki. „Obcym nie wolno —  
mówi Katia. Do następnego przystan­
ku”. A sama do budki parowozu i 
gwiżdże.

W  pierwszej chwili osłupiałem, a 
pociąg, jak powinno być, już nabiera 
pędu. Co robić, biegnę do mojego 
wagonu. Szósty od początku. D o pa­
rowozu daleko. Stąd, myślę, biegać

niewygodnie. Przedostałem się z szó­
stego do piątego, potem do czwarte­
go, do trzeciego i tak doszedłem do 
pierwszego wagonu. Oparłem się o 
tender — dalej drogi nie ma.

Mówiąc szczerze, zrobiło mi się 
przykro, chłopcy. Był Stepan Brycz­
kin nad W ołgą, był nad Miusem, był 
nad Siwaszem. W  ogóle od żony to 
szećset, to tysiąc, to całych półtora ty­
siąca wiorst. Cóż robić? A tu  do Ka­
ti — na siłę osiem metrów, może na­
wet tylko pięć, a dosięgnąć nijak. Le­
ci naprzód i nijak jej ani obejść, ani 
odciąć.

N a następnym przystanku podbie­
gam do parowozowni: „Katiusza — 
mówię, a sam denerwuję się — jak ci 
idzie? Tak zdrowie? Jak zostałaś ma­
szynistą? Tak nasz dcjmek?” i jeszcze 
około dziesiątka pytań zadałem jed­
nym tchem. Zaczęła odpowiadać, ale 
nie zdążyła nawet dojść do drugiego 
pytania, kiedy rozległ się świst. Ka­
tia — do budki. Parowóz gwiżdże, a 
ja maszeruję do pierwszego wagonu. 
Teraz już moja pozycja można powie­
dzieć, na pierwszej linii, ale wszystko 
jedno —  Kati tak i tak nie widać. 
Tylko gwiżdże co sił na zakrętach i 
kłęby dymu w oczy puszcza.

Doczekałem się ja następnego przy­
stanku i znowu lecę, można powie­
dzieć, na sekretne miejsce schadzki •— 
do parowozu. Patrzę, Katia stoi koło 
drabinki, a koło niej dyżurny ruchu 
w czerwonej czapce i jeszcze dwaj in­
spektorzy. Cosik tam o swoich paro­
wozowych sprawach dyskutują. Dają 
Kati jakieś wskazówki. Stoję, przestę­
pu ję z nogi ma. nogę. A oni ciągle ga­
dają. Obchodzę z prawego, potem z 
lewego skrzydła, ale do własnej żony 
nijak zbliżyć się nie mogę. Mija je­
dna minuta, druga. N o, myślę, trzy 
lata spotkaniami czekał, a teraz drogi 
czas uchodzi napróżno. „Towarzy­
szu — mówię, — dyżurny, pozwólcie 
mi zwrócić się do maszynisty. „Zapó- 
źno już — odpowiada — zwracać się” . 
I rzeczywiście w tej samej chwili roz­
lega się świst, a potem dzwonek. Bie­
gnę do swojego wagonu, i znowu 
między Stepanem Bryczkinem a jego 
małżonką te same pięć metrów. I min 
wokoło nie ma i drutu kolczastego 
nie widać, a rozgryźć tych metrów ni­
jak nie można.

Ale o najważniejszym dowiedzia­
łem się na następnym  przystanku. 
Okazuje się, że na naszej stacji Ło- 
wszyno gdzieśmy żyli, praca Kati 
się nie kończy i że z kursu wróci do

piero nazajutrz. No, myślę sobie, w 
ciężkich okresach bywałem, ale ta ­
ka kombinacja, to się Stepamowi Bry 
czkinowi w  całej wojnie nie p rzy tra­
fiła. Pozostawało jedbo — kontynuo­
wać jazdę. Tak i przejechałem się 
tam i z powrotem, a wciąż między 
nami tych pięć m etrów zostawało.

Do stacji Karasewo odwiozła mnie 
żona, Oto czego dożył Bryczkin: 
żona własnoręcznie na parowozie z 
urlopu odwozi! Rozstali my się w 
Karasewie. Tu ona mówi: „Morus"— 
co do pięciu medali,, a co się tyczy 
kombinacji, to  mówi: „Nie m artw
się, swoje sobie jeszcze odbijemy". 
I śmieje się.

Przyjechałem ja do majora. „No i 
co — pyta major — widziałeś się z 
nią" „A no cóż,, mówię, towarzyszu

Mimochodem

...Cosik łam o swoich parowozowych sp ra­
wach dyskutują

majorze, dosłownie widziałem się". 
Opowiedziałem trochę szczegółów, 
major śmieje się. W ogóle tak  z bo­
ku, to  może i śmieszne, ale dla mnie 
to tniebardzo.

Bryczkin zamilkł. Ze wszystkich 
kątów  ciepłuszki rozległy się przy­
cinki:

— O t I tak , żona przewiozła.
—* Jednym  słowem: Bryczkin na

parowozie.
—  Cóż, sierżancie,, semafor, mo­

żna powiedzieć, zamknięty?
Rozległ się śmiech. A Bryczkin, 

dzwoniąc kociołkiem (pociąg, ciężko 
dysząc, podjeżdżał dloi stacji) ode­
zwał się:

— To mlc, chłopcy. Katia nie na 
próżno powiedziała w  końcu Brycz 
kinowi: „Jeszcze sobie swoje odbije­
my".

(Przełoży! Jan Gniazdowski)

Marszałek użyczył auta
chorej harcerce

Na ofiozie tiarceretc nad jednym z Jezior 
koło Kartuz, jedna z uczestniczek dostała  na 
gle w nocy ataku  ślepej kiszki. A tak był tak  
groźny, że zachodziła konieczność natyckm ia 
stowego odtransportow ania chorej do szp ita­
la na operację.

H arcerki zwróciły się do mieszkającego w

pobliżu obozu M arszałka Żymi-rskiego z proś­
bą  o pomoc.

M arszałek z całą  troskliwością przewiózł 
ohorą własnym samochodem do szpitala. 
Dzięki temu tytko udało  się uratować jej 
iyoie.

Dokładni ojcowlo
Plac Starynkiew icza w Warszawie upo­

rządkowali nam w dowód przyjaźn i m łodzi 
Jugosłowianie.

Przyjem nie było patrzeć, jak się chłopaki 
zw ijały. Żadne tam symboliczne pitu  - baja, 
ty lko  uczciwą pracę w idzieliśm y i teraz mo­
żem y podziwiać je j nie byle jakie  wyniki.

Uchwalono postawić im za to pomnik.
Słusznie.
W prawdzie w Jugosławii muszą teraz po­

stawić taki sam pom nik naszym Józkom  l 
Staśkom, k tórzy pracują tam przy budowie 
kolei, ale nic nie szkodzi. 1 tak by może po­
stawili.

Prócz pomnika uchwalono przemianować 
na cześć Jugosłowian jedną z ulic Warszawy.

W ybór padł na ul. Pierackiego.
— Niech się nazywa „Jugosłowiańska“ — 

rzekł jeden z ojców miasta.
A le  inni ojcowie oburzyli się bardzo.
— Jak to Jugosłowiańska? Skąd  chłopcy  

będą wiedzieli, że to o nich chodzi, a nie np. 
o Związek Jugosłowiańskich Pań Domu? Uli­
ca musi się nazywać ulicą Jugosłowiańskiej 
Brygady Pracy! Dokładnie! Dokładność, pa­
nowie, przede w szystkim !

No i mamy ułicę Jugosłowiańskiej Bryga­
dy  Pracy.

D ecyzja ojców miasta z wielu względów  
zasługuje na pochwałę.

Primo — ulica jes t tak krótka, że w ypa­
dało ją  w jakiś sposób w ydłużyć.

Następnie — ileż zabawnych ąui-pro-ąuo 
w yniknie przy skracaniu te j nazwy. Jedni bę 
dą mówili o ulicy Pracy, inni o ulicy Bryga­
dy, jeszcze inni o Jugosłowiańskiej.

W reszcie należy podkreślić, że długie na­
zw y ulic walnie przyczyniają się do wzrostu  
produkcji krajowej fabryk atramentu.

Podobno w najbliższym  czasie Rada Miej­
ska ma przemianować w tym  duchu kilka in­
nych ulic.

Ul. Żurawią na ul. Pamiętnej i Niezapo­
mnianej Rocznicy W ybuchu Drugiej W ojny  
Światowej.

Ul. Puławską na ul. Zasłużonych Prezesów  
Okręgowych Spółdzieln i Jajczarsko-M leczar- 
skich.

W reszcie ul. Chmielną na ul. Abynamsię- 
wszystkim dobrzedziało.

A. TOM
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Zajmijmy się losem zwierząt
W jednej z ostatnich gazet zauważyłam 

krótki artykuł z życia zwierząt. Uważam, że 
jest to bardzo n a  czasie. Jak  najwięcej „na­
pomnień" o szanowaniu zw ierząt powinno 
być — skoro ludzie sami począwszy już od 
dziecka nie m ają  najm niejszej litości i  zro­
zumienia dla nich! Są bezlitośni i z n a j­
większą przyjem nością męczą i zabijają psy 
i inne 2wierzęta.

Prow adzę więc do tego, aby Szanowna Re 
dakcja przyczyniła się ze swej strony w po­
czytnym piśmie swoim, aby w każdym m ie­
ście powstało „Towarzystwo ochrony zwie­
rząt".

Rodzice, szkoła i księża powinni jak n a j­
więcej przyczynić się do zwalczania tego 
bestialstw a wyrostków wobec zwierząt.

Miałam sposobność rozmawiać z starszym 
księdzem, zw racając mu uwagę na  ogólne 
rozbestwienie w yrostków  na  w siach w trak ­
towaniu zwierząt. Dostałam odpowiedź: „że 
księża nie mogą przecież interweniować w 
sprawie każdego psa lub kota!" Czyż nie 
mógł zrozumieć treści słów moich? Zaczyna 
się od młodości męczeniem 1 zabijaniem  
zwierząt — a  kończą już z w prawą na lu ­
dziach.

Człowiek potrafi się bronić i los swój po­
praw ić —  gdy los zwierząt tak  n ieraz kato­
wanych —  zależy tylko od ludzi ku ltu ra l­
nych z sercem — lub brutalnych.

Zofia Adamczewska 
Góry Fidorskie, gm. Gowarczów, 

pow. Końskie.
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— łbfailprawdg? Obiecujesz? zapytał, nawpół gotowy jej 
uwierzyć.

— Czemu nie? — podeszła 
szybko do drzwi. —  Myśla­
łam o tym omlecie od lat. Od 
miesięcy i lat. Głoduje.

-— Marie — krzyknął chło­
piec. — N ie jedź beze mnie!

— Głuptasie, idg do swego 
pokoju — rzuciła mu pocału­
nek.

Gdy tylko zamknęła drzwi, 
usłyszała dziwne odgłosy: nie 
mogła przecie odgadnąć, że 
Heinrich rzucił Ronsarda na 
podłogę i deptął po nim. Po 
chwili przestał i mrugając, 
otrząsnąć z rzgs łzy wściekło­
ści, pochylił się i podniósł

t Heinrich rzucił Ronsarda na podłogę k s ią ż k ę  
i deptał po nim.

ROZDZIAŁ IV
Następnego ranka cała wieś —  mimo, iż nikt nie przy­

jechał ani nie wyjechał w ciągu poprzedniego dnia, mimo że 
nie było gazet ani pociągu — trzęsła sie od plotek, bardzo 
szczegółowych i alarmujących. Koło południa Richard Gauss 
przyniósł je do zamku do kuchni i wyrecytował, z mniejszym 
niż zwykle zakłopotaniem przed Lotte, jej matką i Heinri­
chem. Stół był zastawiony do obiadu małymi półmiskami 
zimnych jarzyn, sałaty, skrawkami pasztetu z wątroby i salami.

Były to tylko skrawki, ale wyglądały dobrze, ponieważ 
zręczne palce Anny ułożyły je efektownie na półmisku.

;— Wiedziałam, że coś sie stało, skoro zatrzymali pocią­
gi aż od Kolonii. Biedni statrzy W interowie staLi na peronie 
przez osiem godzin —  wstydzili sie wrócić do domu, ponie­
waż opowiedzieli wszystkim o swoich wakacjach i Frau W inter 
pożyczyła halkę. Ich sąsiedzi musieli konać ze śmiechu.

—< Dobrze im tak —  powiedziała głośno Lotte. —  Poco 
startym ludziom wakacje? Niech siedzą w domu.

Berta von Leyde oglądała półmiski: jedzenie stało sig 
dla niej bardzo ważną rzeczą — to nie było wyłącznie łakom­
stwo; jej świat zwężał sig znowu do momentu, gdy wszystkie 
jego radości stają sie podobne do radości dziecka, tak samo 
ostre, trywialne i niesłychanie absorbujące.

— Jak mi się bpdzie nudzić bez was! —  powiedziała ża­
łośnie. —  Zostanie tylko Anna, a ona jest taka głupia.

— Ta bgdp przychodzić, — powiedziała Lotte, nie odwra­
cając głowy.

Tak samo, jak Anna, wiedziała dobrze, że matka w cią­
gu ostatnich tygodni postarzała sip o lata. Domyślała sig na­
wet — w przeciwieństwie do Anny, która ciągle obawiała sig 
matki — że Berta von Leyde, która widziała śmferć przycho­
dzącą po innych i nie pomyślała przy tym, że i ją czeka to 
samo —  bała sig umierać. Ale nie żałowały jej. Jak mogła? 
Była zbyt podobna do swojej matki — to jesf*do młodej Berty 
von Leyde, która nie widziała nic, zupełnie nic, jak to jest, 
gdy sig jest starą... Miała inne kłopoty, niż smutki starej ko­
biety: ona bpdzie żoną, matką, ale nie córką. To pozostawiła 
Annie.

—  Czy spodziewałeś sig tego? — zapytała Richarda. 
Głos jej drżał lekko.

— Oh, no cóż, domyślałem sie, że coś bpdzie, kiedy puł­
kownik ovn Galen polecił mi dowiedzieć sig o ten specjalny 
pociąg —  zaśmiał sig. — N ie zadawałem żadnych pytań... Cóż 
myślisz? Ja nie iestem pułkownikiem.

— N a litość boską, nazywaj go Paulem! — krzyknpła 
Lotte.

— N ie wiem — ciągnęła dalej stroskanym tonem — dla­
czego ty masz być w to wciągany. Powiem Paulowi, żeby zo­
stawił ciebie w spokoju.

— N ie ośmielisz sig —  powiedział Heinrich.
Stroskany głos Lotte podniecił matkg. Powiedziała z ża­

rem energii i wściekłości:
—  Czy to jest mój dom, czy nie? N ie pozwolg, żeby Paul 

rządził sig tu, jak pan. N ie jest tu panem. Dzieją sig tu rze­
czy, o których ja nic nie wiem. To mi sig nie podoba... —  jej 
litość nad samą sobą wezbrała ęagle zagłuszając głos: — N ie 
powinnaś mnie opuszczać, Lotte. Kto mi bgdzie przynosił ra­
no kawg? A wiesz, jakie ja mam złe noce — i czgsto złe sny. 
Śniło mi sig ostatniej nocy, że byłam małą dziewczynką, moja 
matka była tutaj i umierała. Byłam przestraszona i płakałam, 
oh, jak ja płakałam!...

— Co za nonsens... —  powiedziała Lotte z brutalną we­
sołością. — Żyjesz jeszcze.

Bardziej pocieszona tym powiedzeniem niż ewentualną 
dobrocią Anny, Berta obróciła sig do stołu:

—  Tak, żyjg i bgdg dbać o siebie — powiedziała z humo­
rem. Wybrawszy kawałek salami, szybko i zrgcznie włożyła 
go do ust.

— Muszg już iść, lo t te  —  powiedział cicho Richard.
Spojrzała na niego z młodzieńczą obawą:
—• Uważaj na siebie... To głupie, ale czujg, jakgdybyśmy 

byli w pułapce.
—  N ie bój sig — powiedział stanowczo. — Wszystko bg­

dzie w porządku, gdy bgdziemy razem. —  Zwrócił sig do ba­
ronowej: — Dowidzenia... mmm... mamo.

—  Dowidzenia, Richard, — mrukngła Berta, odwrócona 
do niego tyłem.

Podszedł do drzwi właśnie, gdy sig otworzyły: wszedł 
Paul von Galen z Anną.

—  Ah, Richard — powiedział z dobrocią, która dopro­
wadzała do szału jego młodą szwagierkg. Ona zdawała sobie 
z tego sprawg — Richard może nie —  że był to ton protekcyj­
ny. — Chcg, żebyś mi pomógł. Przyjdź i zobacz sig ze mną ju­
tro po pracy.

— Czego od niego chcesz? — zapytała Lotte gwałtownie.
—  Lotte, jestem pewny, że uczono cig, aby nie zadawać 

zbytecznych pytań. — G J e n  uśmiechnął sig.
(d. c. n.)


